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N i c o b c M z o n c  r o c z n i c e .
Pokolenie dzisiejsze nie in teresuje się 

pow staniam i i nie czci ich rocznic u ro czy 
stym i obchodam i. O statn ią rocznicę pow 
stan ia  styczniow ego zaledw ie zanotow ano 
w  prasie kilkn konw encjonalnym i a rty k u ła 
mi i no ta tkam i o nabożeństw ach, k tóre  
urządzili w eterani, —  odczytów , w ieczor
ków , uroczystych  akadem ij nie było. 
W gruncie rzeczy nastro ju  rocznicow ego nie 
odczuw ano i o pow staniu  nie m yślano.

Przerw anie tradyc ji obchodów pow sta
niowych w r. 1919 było  nie ty le n astęp 
stw em  odbudow y P ań stw a , ile dziełem św ia
dom ej woli społeczeństw a, k tó re  s ta jąc  wo
bec nowych problem ów, zupełnie odm ien
nych niż te, k tó re  przedtem  narzucała  nie
w ola, obaw iało się w pływ u ideologji pow 
stańczej na po litykę państw ow ą. Zdawało 
sobie spraw ę, że m etody, nastro je , afekty , 
naw yki rom antyczne, przeniesione poza rok 
1918, ogrom nie u trudn ią  odbudow ę i u trzy 
m anie njłodego państw a. Szczególnie pow 
stan ie  stycznione uznane zostało za niebez
pieczne ze stanow iska pedagogiki połitycz- 
neji jego  spiskow ość, tajność, doktrynersk i 
deanokratyzm , nierealność konceycyj m ię
dzynarodow ych, jego w yłączne, choć w pow 
staniu  natu ra lne , nastaw ienie  a fek tu  naro
dow ego przeciw  Rosji, połączone z brakiem  
perspektyw y w innych kierunkach  n ie
uw zględnianie w planach i m etodach czyn
ników  gospodarczych, geograficznych i r. d.. 
słowem w szystkie te  wady i jednostronno
ści, k tó re  w ielki cel pow stańczy pokryw ał 
i w cień zasuw ał, m ogłyby Polsce współ
czesnej w yrządzić najw iększe szkody. Już  
przed w ojną rom antyzm  pow stańczy musiał 
być zwalczony dla zbudow ania realnego 
program u politycznego, k tó ry  też istotnie 
zatrjum fow ał w W ersalu. Po wojnie nJ'ócł. 
aby  obronić się przed powrotem  g o 
rączki. popełniał św iadom ie wobec pokole
nia z r. 1863 niespraw iedliw ość: p rz e c e d z ił  
m ilczeniem wobec jego ofiarnego czynu 
Z w racał się zato chętnie po naukę do daw 
nej, niepodległej Polski: zwłaszcza z upodo
baniem  naw iązyw ał do polityki pierw szych 
P iastów . J a k  oni bowiem, tak  i my stoim y 
w obec konieczności głów nej walki na f u n 
cie zachodnim  i jak  wówczas, ta k  i obecnie 
ch a rak te r  narodu i urządzenia państw ow e 
m uszą być dostosow ane do tegosaeiego 
głów nego niebezpieczeństw a.

Dośw iadczenie kilku la t zniewala nas 
jednak  przeprow adzić pew ną rewizję poglą
dów na w pływ  pedagogiczny pow stań  
i rocznic pow staniow ych. N asza w spółcze
sność bowiem niety lko  już nie grzeszy ro
m antyzm em , ale w padła w całkiem  przy
ziem ny m aterjalizm . P o lityka  jest ju t  nie 
służbą narodow ą, naw et nie uczciw ym  za
w odem  dla ludzi am bitnych i zdolnych, ale 
jakże często jest geszefciarstw em  o b rud
nych m otyw ach i drogach. Ofiarność pu
bliczna m ała. zapał dla bezin teresow nej p ra 
cy narodow ej w zaniku, coraz wnęce.) egoi
zmu, zawiści i s te trycza łych  sk a rg  na 
w szystko i na w szystkich. K arność społecz
n i  u lega rozprzężeniu. Polska, k tó re j „p:ęk- 
ność i posągow ość" w czasie niewoli wielbił 
poeta , k tó ra  m iała „przelęknąć lu d y " . pow
sta jąc  z cichej m ogiły jak o  hartow ny „po
sąg' z jednej b ry ły " , —  ta  Polska jako  pań
stw o jest dzisiaj dla nas i d la obcych p rzed 
m iotem  uczuć jak że  dalekich  od niedaw

nych marzeń! N ależy przeto w łaśnie ze 
wzg-lędów pedagogicznych, sięgać do okre
su pow stań, jednak  nie po w skazania poli
tyczne. ale po tę  ożyw czą atm osferę ideali
zmu, bohaterstw a, karności i ofiarności pow
szechnej. jaką  tch n ą  okresy la t około rcku 
1830 i 1863, Pokolenia pow stańcze oz; niły 
z działalności publicznej wzniosłą służbę, 
życie naw et p ryw atne  n astra ja ły  na wysoki 
ton m oralny. Jak im że bohaterem  życia 
i wzorem chrześcijanina był o sta tn i dvk*a- 
to r styczniow y Rom uald T rau g u tt. Z epoki 
pow stań młodzież nasza, u legająca dzisiaj 
modzie rekordów  i przyjem ności, uczyć się 
w inna, że „celem  młodości nie jest przy
jem ność, ale bohaterstw o". Ze tak  i;zeba 
podnieść poziom życia now ej Polsk:. a-ż 
znowu ,.z duszy, z życia i w ypadków  ciągu 
uderzy białe św iatło jak  z posągu".

W iele może w tym  kierunku zdziałać 
szkoła i lite ra tu ra . Skierow anie zain tereso
wań do bohatersk iej s trony  pow stań jako  
środek dla podniesienia poziomu życia 
(oczywiście nie jedyny) musi być świado- 

e i m etodyczne. Musimy się bronić pw ed 
płytkością, egoizmem, brakiem  ideałów, ja 
kie przyniosła chw ila obecna. Nie m am y na 
uspraw iedliw ienie naw et tego argum entu, 
że są to wpływ y obce. B ynajm niej. Ex te  per- 
ditio Israel. Ale w nas leży także ra tunek . 
Jeśli trudno napisać książkę o pow staniu, 
k tó raby  działała jak  poezje wieszczów „T ry- 
log ja" lub ..Ludzie Bezdom ni" na młodzież, 
to trzeba stw orzyć wielkie pow stańca? fil 
my, k tó reby  analogicznie do film ów h isto 
rycznych francuskich („Cud w ilków ", ..Ma
ły kap ra l") uprzy tam niały  pokoleniu w spół
czesnem u nieznane lub zapom niane b o h a te r
stw o ojców i dziadów. Przyszłość należy nie 
do tea tru  ani książki, ale do fihnu. Nm-hże 
ten nowy środek spełni wielką rolę etyczną 
i k u ltu ra ln ą : niech wskrzesi w obrazach 
n‘edaw no m inioną w ielkość, k tó ra  w miljo- 
mch budzić będzie pragnienie now ej wiel
kości. J a n  M atyasik

Sprawa aresztowanych posłów białoruskich
NA POSIEDZENIU KOM. REGULAMINOWEJ.

Warszawa. (PAT.). Sejmowa komisja regula
minowa i nietykalności poselskiej przystąpiła 
dziś do rozpatrywania sprawy wydania sądom 
aresztowanych posłów. Na posiedzeniu obecni 
byli marszalej Rataj, oraz przedstawiciele rządu: 
minister sprawiedliwości Meysztowicz, podpro
kurator sądu apelacyjnego w Wilnie Przyluski, 
prokurator sądu apelacyjnego w Warszawie p- 
Rudnicki, radca ministerstwa sprawiedliwości 
Moldenchewer i z nadzoru prokuratorskiego przy 
ministerstwie sprawiedliwości p, Guczyński. — 
Przewodniczący komisji poseł Popiel otwierając 
posiedźeniełzaznaczył, że zwołał je w porozumie
niu z panem marszałkiem Sejmu, chociaż spra
wa nie przeszła jeszcze formalnie przez plenum 
Sejmu. Na. porządku dziennym jest sprawa are
sztowania posłów. Przewodniczący zapropono
wał, aby przedewszystkiem wybrać referenta 
a następnie skorzystać z obecności przedstawi
cieli rządu i poprosić ich o udzielenie wyjaśnień. 

Głos zabrał marszałek Rataj oświadczając, 
że utarł się uzus, że — chociaż nie postanawia 
:ego regulamin — wnioski o wvdanie posłów 
?ą wnoszone przez rząd' do Sejmu, a plenum 
'-rzekaztije je dopiero komisji. W tym wyjątko

sowi komisji, zwołanie natychmiastowe posie
dzenia ze względu na to, że przytrzymywanie 
tych posłów w areszcie uznać należy za stan 
nienormalny, z którego jaknajrychlej należy 
wyjść. Jeżeli podniesie się jednak chociażby je
den głos sprzeciwu, marszałek musiałby się czuć 
skrępowanym dotychczasowym zwyczajem par
lamentarnym i wycofałby sprawę, a jutro, to 
jest we wtorek, plenum Sejmu przekazałoby 
ją komisji.

Poseł Jeremiez (klub białorus.) powiedział co 
następuje: Aresztując posłów, rząd złamał kon
stytucję, nie widzę jednak potrzeby, aby przy 
rozpatrywaniu tej właśnie sprawy, łamać jeszcze 
regulamin. Nie widzę powodu do takiego po
śpiechu, natomiast będę prosić pana ministra 
o wyjaśnianie.

Przewodniczący poseł Popiel oświadczył na 
to, iż na porządku dziennym jest tylko ta je
dna sprawa. Jeżeli poseł Jeremiez podtrzyma 
swój protest, to posiedzenie natychmiast będzie 
zamknięte, a następne będzie możliwe najwcze
śniej wa środę rano. Ponieważ poseł Jeremiez 
protest swój podtrzymał przewodniczący zam-

wym wypadku marszałek zaproponował preze- knął posiedzenie

ARESZTOWANIE k o m it e t u  m ło d zieży  
KOMUNISTYCZNEJ.

Warszawa. (Telef. wł.) Policja polityczna 
w Warszawie, po dłuższej obserwacji, wykryła 
w domu przy ul. Wiejskiej 13. w mieszkaniu 
niejakiej Ity Gempel, ośrodek zbierania się 
komitetu okręgowego młodzieży komunistycz
nej i onegdaj wkroczyła do lokalu w mo
mencie, gdy pełny komitet rozpoezynąl obra
dy. — Wszystkich uczestników, razem 10 
żydków. aresztowano i oddano sędziemu śled
czemu. Przy rewizji osobistej, oraz w lokalu 
znaleziono wielki materjał dowodowy, w szcze
gólności zastano na stole m aterjał dyskusyjny, 
tudzież komunikat przygotowany do rozesła
nia rozmaitym komitetom dzielnicowym i licz
nym jaczejkom. Znaleziono także statu t t. zw. 
czerwonej pomocy. Nadto w czasie rewizji uję
to na ulicy sekretarza komitetu okręgowego 
młodzieży komunistycznej.

Wyrok w procesie Garibaldego.
Paryż. (PAT.). Po trzech dniach procesu za

padł wyrok w sprawie Garibaldiego i towarzy
szów. Galibardi i Muzia skazani zostali na 2 
miesiące więzienia i po 100 franków grzywny, 
inni oskarżeni na 1 miesiąc "więzienia i po 50 
franków grzywny. Wszystkim zaliczono do kary 
areszt śledczy, wobec czego odzyskują oni za
raz wolność. Pułk. Galibardi został uwolniony 
od zarzutu współ winy w spisku w Perpignan, 
a  zasądzony z innych punktów oskarżenia.

Warszawa. (Telef. wł.). Posłowie białoruscy 
niezadowoleni z przebiegu sprawy uwięzionych 
posłów, na konwencie senjorów, noszą się z za
miarem zgłoszenia votum nieufności dla mar
szałka Rataja. Wniosek taki, o ileby rzeczywi
ście wpłynął, może tylko umocnić stanowisko 
marszałka, gdyż kluby Ob. D. i ZLN., które 
w swoim czasie przy rezygnacji p. Rataja wstrzy

mały się od głosowania — obecnie głosowa
łyby przeciw wnioskowi o nieufność.

Warszawa. (AW). W kołach parlamentar
nych spodziewają się, że dzisiejsze posiedzenie 
Sejmu, z powodu poruszenia wśród posłów 
ukraińskich i białoruskich w związku z areszto 
waniem posłów będzie miało przebieg burzli
wy,

Program prac Sejmu.
UCHWAŁY KONWENTU SENJORÓW.

Warszawa. (Telef. wł.). Konwent senjorów 
ustalił technikę obrad nad prowizorjum budże- 
towem. 10 lutego nastąpi głosowanie w drugiem 
czytaniu, zaś trzecie czytanie rozpocznie się 
12 lutego.

Omawiano również wniosek rządu o wyda
nie posłów. Ustalono, że we wtorek nastąpi ode
słanie tego wniosku do komisji bez żadnego

nurnik atu.
Przeciwko takiemu postawieniu kwestji za

protestowali Białorusini, którym jednak marsza
łek Sejmu oświadczył, że mogą zgłosić wniosek 
o nieufność dla niego.

Na wniosek pos. Rymara uzupełniono porzą
dek dzienny rozprawą nad nowelą do ustawy sa
nacyjnej. Przewidzianą jest również ogólna de-

czytania, gdyż pismo rządowe ma charakter ko- bata nad sprawozdaniem komisji o budżecie.

Czynniki gospodarcze a nie polityczne
według „Piasta" winny mieć znaczenie decy

dujące w samorządach.

Warezawa. (PAT) Jak  donosiliśmy, całę 
niedzielę odbywały się narady zarządu klubu 
parlamentarnego P. S. L., poświęcone zagad
nieniom rozpoczynającej się jutro sesji sejmo
wej. Obradom przewodniczył prezes Witos. 
Zarząd zajął się na wstępie swych narad 
sprawą wydania sądom posłów Hromady Bia
łoruskiej i Niezależnej Partji Chłopskiej. Zde
cydowano, iż klub P. S. L. ustosunkuje się do 
tej sprawy ściśle rzeczowo. Jeżeli rząd wykaże, 
iż obwinieni posłowie działali na szkodę pań
stwa specjalnie zaś w porozumieniu z obcem 
mocarstwem, a zwłaszcza, jeśli uprawiali akcję 
szpiegowską, oraz irredentystyczną na jego 
rzecz, klub P. S. L. oczywiście będzie głosował 
za wydaniem wymienionych posłów. W dal
szym ciągu, na podstawie referatu posła Kier- 
nika, rozważano poprawki do ustaw samorzą

dowych. które znajdują się obecnie w komisji 
administracyjnej Sejmu. W sprawie tych ustaw 
klub P. S. L. zajął stanowisko opierające się 
na zasadzie, iż w samorządzie winny mieć de
cydujące znaczenie czynniki gospodrcze, a nie 
polityczne.

Dziś przez cały dzień obradować będzie pełny 
klub sejmowy P. S. Ł., k tóry rozważy cało
kształt sytuacji politycznej I parlamentarnej.

 0 --------
Warszawa. (PAT) P. Prezydent Rzeczypo

spolitej powrócił wczoraj o godz. 11 ze Spały 
do Warszawy.

Warszawa. (Telef. wł.) 
..Głos Prawdy" dowiaduje się, że wobec stwier 
dzenia, że przy wyborach do Rady miejskiej 
w Pruszkowie dokonano szeregu nieprawidło
wości, wybory te  będą unieważnione. Jak  wia
domo, przy wyborach tych przeszła większą 
większością lista komunistyczna.

 o — —
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0  n e m  p l $ i $  Zawiało chłodem z Berlina.
Rzgd przesuwa się na fswo.

P u n k t ełężkości w  rządzio przesuw a się 
zdaniem  ..K ur. Poznańsk iego11 coraz bar
dziej na  lew o.

„Skuteczny napór kół, grupujących 
się około posła Miedzińskiego, na stano
wiska decydujące już nietylko z za kuli?, 
ale z urzędu, musi wywrzeć wpływ istotny 
na zradykalizowanie się rządów pod każ
dym względem. W ystarczy czytywać 
„Głos Prawdy", ażeby zdać sobio sprawę 
z zapatrywań i poglądów, jakich koła te 
są  wyrazem. Zapatrywania ich są antyka
tolickie, społecznie bardzo skrajne i widzą 
w praktyce w Polsce państwo nie narodo
we, lecz narodowościowe.

Radykalizowanie państwa Idzie tedy 
z dwóch stron, od dołu i od góry".

„Polonia11 rów nież sądzi, że nom inacja 
p. M iedzińskiego oraz pow ołanie pułk. S ław 
k a  n a  stanow isko u rzędn ika do specjalnych 
noruczeń w  Prezydium  P a d y  M inistrów 
(po d sek re ta rja tu  d la  m niejszości narodo
w ych jeszcze nie utw orzono) w skazują na 

„przesuwanie się rządu coraz bardziej na 
lewo i stwarzanie w łonie rządu dwócb 
wybitnie różnych i przeciwnych sobie 
grup. Pozatem świadczy to o coraz ener- 
giczniejszera domaganiu się mężów sana
cji otrzymania nagrody „za wierną służ
bę". Nagrodzony również ma być p. Cza
piński z PPS. i p. Polakiewicz z „Wyzwo
lenia", z których jeden podobno ma objąć 
podsekretarjat kultury  i sztuki, jaki ma 
być w tym  celu wkrótce utworzony".

P rzy  w szystkich' tych' nom inacjach le k 
cew aży  się kw estię  fachow ych kw alifikacyj 
k andydatów . N ajdobitn iej okazało się to 
w  pow ołaniu na  m in istra  ośw iaty  —  lek a
rza. „P rzeg ląd  P edagogiczny11, organ  Tow. 
N aucz. Szkół W yższych piszo o te j nomi 
nacji:

„W nauczycielstwie fakt ten budzić 
musi poważne i zasadnicze zastrzeżenia.
P. minister Dobrucki jest z zawodu leka
rzom i dotychczas nie zajmował się bliżej 
zagadnieniami szkolnictwa, skoro — jako 
senator — nie należał nawet do senackiej 
Komisji Oświaty i Kultury, w której miał
by pole zainteresowania swoje okazać..." 

Z pow odu te j zm iany pow tarza  „Prze
g ląd  P edagogiczny11 swe sta łe  żądanie po
w ołan ia  N aczelnej R ad y  W ychow ania, a  w la 
ściwie przyw rócenia  do życia, bo

„Rada Oświecenia Publicznego" ustanowio 
n a  rozporządzeniem z 13 września 1918 r. 
nie została żadnym aktem państwowo-pra- 
wnym skasowana..."

Socjalizm polski pod wpływem żydów.

P rezyden t R eichstagu  Loebc okazał się, 
ja k  to  z zadow oleniem  stw ierdziły  pism a ży 
dow skie, przyjacielem  syjonizm u. N atom iast 
pos. D iam and w yrw ał się  z jak im ś uszczy
pliwym  „Zw ischeurufem 11, a  „B und11 zajął 
s tanow isko  w prost w rogie. N ad p rzyczyna
m i te j niechęci zastanaw ia  się w  „D zienniku 
W arszaw skim " p. Rchw arzbart. Je g o  zda
niem  „B und" je s t socjalizmem ahistorycz- 
nym , jest sztucznym  wsi,worem , w yhodow a
nym  n a  m artw ym  katechizm ie socjalistycz
nym . A socjalizm  polski je s t syjonizm owi 
n iechę tny  d latego , że stoi pod wpływem 
asym ilan tów , k tó rz y  s ta ra ją  się

„zabić wiarę w żyda historycznego, bo ina
czej ich rola — nie miałaby sensu i racji 
bytu. Tę zaś ratują za wszelką cenę". 

Oprócz socjalizm u polskiego rów nież so
cjalizm  a u s tr ja c k i je s t syjonizm owi n ie
chętnym .

„Od dziesiątek la t — pisze p. Schwarz- 
bart — oba te socjałizmy stoją pod sil
nym wpływem przywódców pochodzenia 
żydowsk;ego. Polski: Perl, Diamand, Lie- 
berman, Haecker. Austrjacki: Adler, Au- 
sterlitz, Bauer. Wyliczam tylko najwybit
niejsze nazwiska. Wpływ icli nie jest wy
łączny. ale — przemożny i to  tak w prnk-* 
tycznej polityce, jak  w teorji, jak wresz
cie w publicystyce".

J e s t  to  cenne św iadectw o, bo p. Sclrwarz- 
b a r t  nie jest „an tysem itą", lecz żydem . P. 
Schw arzbart powinien b y ł jed n ak  zazna- 
czyć, że socjalizm  polski, n iechę tny  idei ży 
dow skiej P a lestyny , gorliw ie popiera intere-
r— y-Tr/lo-W V7

Burmistrzem Karwiny —  Polak.
Onegdaj odbyły się w Karwinie wybory na 

burmistrza m iasta.' Polacy uzyskali 23 głosy, 
Czesi otrzymali 17 głosów. Burmistrzem został 
wybrany nauczyciel Polak, p. Musier, pierw- 
wszyim zastępcą Dr Wacław Olszek, prezes 
Macierzy, drugim zastępcą polski komunista, 
górnik Maeharz. Wynik wyborów wywołał du- 

entuzjazm wśród ludności polskiej.

PRZERW A W POLITYCE POROZUMIENIA FRANCJI I NIEMIEC.

N iom iecko-franeuskie porozum ienie zna-J 
lazło się obecnie —  przyznają  to obydwie 
strony  —  w  fazie kry tycznej. Sauerweii) 
konsta tu je  w .iM atin" p rzerw ę w tern zbli
żeniu. Je s t jednak  daleko  więcej uzasadnio- 
nem tw ierdzenie P e rtm ax a  w „E cho de P a -  
rią", że m am y tu  do czynienia, n iety lko  
z chwilową przerw ą w rokow aniach, ale 
z zagrożeniem  wogóle sam ego kursu  „zbli
żenia". C entrow a „G erm ania" berlińska, 
k tó ra  tem u zagadnien iu  pośw ięcała dużo 
uw agj i gorąco  zbliżenie R zeszy do F rancji 
popierała, otw arcie przyznaje, żc oolityka  
porozumienia obydwóch krajów  otrzymała 
w e Francji „bolesny cios z tyłu"; zw raca się 
bowiem obecnie przeciw  niej op in ja  publi
czna F rancji.

Ja k ż e  do tego doszło? I  czem tłóm aczyć 
tę  dość niespodzianą zm ianę w  nastro jach 
F ranc ji?

Złożyło się na  to  szereg przyezvn. —- 
Pierw sza % nich je s t znane powszechnie n ie
zadowolenie Poincare 'go  z polityki B rianda 
w stosunku do Niemiec. A u to ry te t byłego 
P rezyden ta  jest ciągle duży  w k ra ju . Poin
care iden ty fiku je  się w  pojęciu przeciętne
go F ra n c u z a "  z tro sk ą  o bezpieczeństw o 
państw a. To też. k iedy  wwszly na  jaw  róż
nice zdań m iędzy nim  a  B random  w  sp ra 
wie porozum ienia z Niemcami, oplnja s ta 
nęła po stronie Poincare 'go .

W łaściw ą jednak  przyczyną oziębienia 
sie zapału d la  po lityk i B rianda jest spraw a 
żądań  niem ieckich. — w  szczególności 
opróżnienia Nad ren ji. P ary sk i korespondent 
„G erm anii" tak  ten zw rot w  poglądach cha
rak te ry zu je :

—  Lud francuski nie chce w ojny. Chce 
pokoju za w szelka cenę. ftyjo w spom nie
niami k rw aw ej w ojny... W  Niem czech widzi 
jedyną przeszkodę do u tw ierdzenia się p o 
koju . I  znów jedynym  w edług niego sposo
bem n a  m ilita rystyezne  Niem cy jest u trzy 
manie załogi w ojskow ej w N adrenii. K ażdy, 
k to  wzrusza tą  gw aranc ją  pokoju, będzie 
uznany za  zdrajcę narodu. T o  też Marin, 
k tó ry  w Tzbie rozporządza 110 głosam i, rzu
cił to  oskarżenie w prost w oczy Briandow i.

D odajm y do tego jeszcze u jaw nieni? no
w ych zbrojeń  niem ieckieh. spraw ę „tw ierdz 
w schodnich", uzbrajan ie  R osji sow ieckiej 
przez Niem cy j zagrożenie Polski: a  stan ie  
się nam  jasmem. dlaczego opinja francuska  
je s t w  te j chwili mocno zaniepokojona do
tychczasow ą po lity k ą  porozum ienia z N iem 
cami. Instynktow nie w yczuw a niebezpie

czeństw a w niej tkw iące i sta je  się n ie 
ufną.

T a nieufność musiała, się w  ostatn iej 
chwili jeszcze spotęgow ać pod wpływem 
wiadom ości o tw orzeniu  się nowej parla
m entarnej w iększości w R eichstagu. Jeśli 
bowiem centrow o-łew icow e żyw ioły, ną k tó 
rych się S tresem ann opierał, w ykorzystu ją  
dobrą w iarę F rancji do celów przeciw nych 
założeniom  polityk i pokojow ej, to  cóż po
wiedzieć o gabinecie praw icow o-eentro- 
wym, k tó rem u to n  nadaw ałoby  stronnictw o 
nacjonalistyczne hr. W esta rp a?  W prawdzie 
do te j w iększości w eszłyby dw a stronnic
o w a . k tó re  prow adziły  kam panję  o porozu
mienie z F rancją , centrum  i p a r tja  ludow a 
S tresem anna, —  klubem  jednak , najm oc- 
nie.iszyra i najak tyw nie jszym  by łby  w niej 
k lub nacjonalistyczny .

T e są  pow ody, k tó re  w  ostatnim  czasie 
przerw ały  flirt B rianda ze Stresem appem . 
Ozy po  te j przerw ie nastap i dalsszy jego 
c ią g . —  niew iadom o. Bodzie to  zależało 
przedew systkiem  od sam ych Niemiec. —  
A szczególnie od tego. jak  się zakończy 
przesilenie rządow e: czy cichą koalic ja  le- 
w icow o-eentrow ą, k tó ra  napo tkała  n a  tru d 
ności w pa.rtji B tresem anna i u socjalnej de
m okracji. —  czy też k o a lic ja  cen trow e-pra
w icow ą, k tó re j w swoim liście do M arża ży
czy sobie sam  H indenburg.

W  całej te j spraw ie je s t Polska zain te
resow ana bardzo silnie. D otychczasow e bo 
wiem porozum ienie F ran c ji z Niemcami 
w yraziło  się w zakw estionow aniu  naszych 
zachodnich g ran ic  1 w yw ołało już europej
ską dyskusje , w k tó re j przynależność Pom o
rza do  Polski postaw iono nod znakiem  za 
py tan ia . P rzerw anie te j polityk i by łoby  dla 
nas pożytecznem  i uw ypukliłoby lepiej nie
bezpieczeństw a grożące Polsce.

Z d rugiej jednak  s trony  nie należy są
dzić, że ta przerwa sprowadzi zunełne 
wstrzymanie kursu zainicjowanego przez
B rianda. F ra n c ja  bow iem  chce porożu mienia 
z N iem cam i w  dziedzinie po litycznej, jak 
spraw ę porozum ienia gospodarczego posu
nę ła  już daleko naprzód. N aw et PouicaTe. 
k tó ry  obecną pauzę spow odow ał, nie iest 
mu zasadniczo r>Tzeciwnv. W  jednym  *v!ko 
w ypadku zostałoby  to porozum ienie rad y 
kaln ie  z e w a n e :  gdyby nacjonaliści odkryli 
w szystkie swoje k a r ty . O ta k ą  niezręczność 
jed n ak  nie m ożna ich podejrzyw ać.

W. Z.

Katolicyzm na Syberji.
Możliwości rozwoju Syberji. —  Różnice m iędzy Sybirakami a Rosjanami w Europie. — 

Lepsza znajomość katolicyzmu. —  Rola zesłańców polskich.

(Rozpoczynamy dziś cykl artykułów  ks. 
admin. Piotrowskiego, opisujących barwnie 
i zajmująco współczesną Syberję, jej lud
ność, położenie religji. a w szczególności 
sytuację Polaków. Red.).

I. A zja R osy jska, obejm ująca k ra je  sy- 
be ry jsk o -tu rkestańsk ie , rozpościera się na 
obszarze przeszło 16 m iljonów kilom etrów  
lew,, innem i słowy, je s t przeszło pó łto ra  ra 
zy w iększą niż S tan y  Zjednoczone Ameryki 
Płn. razem  z A laską. Na tej olbrzym iej prze
strzeni ty je  zaledw ie 16 miljonów m ieszkań
ców. Jednakow oż k ra j ten  z pow odu swycb 
bogactw  przyrodzonych posiada wszelkie 
w arunk i rozw oju w  przyszłości.

Znaczenie Syberji d la  p rac  m isyjnych w 
celu zjednoczenia kościołów  jes t bardzo do 
niosłe, przedew azystkiem  z powodu następu 
iących przyczyn:

M ieszkańcy Syberji przedstaw iają  zupeł 
nie inny typ . aniżeli R osjanie zam ieszkali 
w Rosji europejskiej. W łościanin  rosyjski 
w E uropie, to  człow iek, k tó rego  um yslo- 
wość rozw inięta je s t pod przygniatajacem i 
w spom nieniam i niewoli pańszczyźniane! 
k tó ra  trw ała  w  R osji długie w ieki w formie 
s tosunku  niew olniczego do swego pana, w ła
ściciela w ielkich obszarów  ziem skich. Pan 
rozporządzał sam owolnie żvoiem i mieniem 
swoich poddanych . Sprzedaw ał ich. k u p o 
wał, p rzegryw ał w  IcaTty i żenił. O jakiem - 
kolwiok życiu duebowem  lub sam odzielności 
ekonom icznej nie mogło bvć m owy. W łością 
nin w R osji europejskiej zam ienił się w  cią 
<ru stu leci w  m aszyno, d la  k tó re j kw estje  re 
ligijne 5 życio duchowe! ogran iczyły  się tvl 
ko do m echanicznego w ypełniania pew nych 
niewielkich zresztą i niezbyt, skom plikow a
nych obrzędów  zew nętrznych: do żegnania 
Je . pokłonów  przed obrazam i Św iętych i po. 
Mów. Ciemno i n ieku ltu ra lne  duchow ieństw o 
praw osław ne, nie udzielało żadnych nauk 
tem bardzicj. żo rząd rosy jsk i pa trzy łby  na 
to bardzo niechętnie.

Syberji. N ajpierw  psych ika  kolonistów  rosy j
skich, k tó rzy  od p aru se t la t  zaludniali s to 
pniowo przestrzenie pom iędzy góram i urnl- 
śkiem i i Oceanem Spokojnym  jes t zupeł
nie inna niż ich w spółbraci w  R osji europej
sk ie j^  Poza pew ną liczbą zesłańców  krym i
nalnych, przesiedlały  się na  Syberję  przede- 
w szystklcm  te  jednostk i, d la  k tó rych  życie 
w politycznych i społecznych w arunkach 
sta re j Rosji było nie do zniesienia. Szli lu 
dzie śmielsi, sam odzielni, częstokroć w praw 
dzie aw anturn icy , ale w  każdym  razie ty p y  
dodatnie, w ielokroć bardziej rozw inięte od 
tych , k tó rzy  pozostaw ali w  R osji europej
skiej. N astępnie poszło n a  Syberję przym u
sowo lub toż dobrow olnie w ielu sokciarzy 
religijnych, k tó rz y  chcieli być ja k  najdalej 
od obow iązującej religji rządow ego praw o
sław ia i zw iązanego z niem prześladow ania 
ze s trony  ciem nego duchow ieństw a i jeszcze 
ciem niejszej adm inistracji policyjnej. Szły 
nakoniec setk i i ty siące  skazańców  politycz
nych.

W szystkie te  ka tego rio  osiedleńców  zlały 
się stopniow o w nowe społeczeństw o, k tó 
rego ch a ra k te r  i psychika jest zupełnie róż
na  od R osjan europejskich. U Sybiraków  
niem a zupełnie te j tępości um ysłowej, uni- 
żoności i n iew olniczej czołobitności, a  zara
zem nieufności i podejrzliw ości, k tó ra  c h a 
rak teryzu je  niższe k la sy  ludności w  Rosji 
europejskiej. T ypow y S yb irak  je st śmiały, 
sam odzielny, ciekaw y, do pew nego stopnia 
kry tyczny . C hętnie przysłuchuje  się rzeczom 
nowym i nieznanym , w aży je w  um yśle i oce 
uia. W szelka w ięc p raca m isyjna w śród nich 
nap o ty k a  pole do działan ia o w ielo wdzięcz, 
niejsze, aniżeli w śród R osjan  europejskich.

D rag ą  cechą m ieszkańców  Syberji, k tóra  
może zaw ażyć wiele p rzy  rozszerzaniu wśród 
nich w iary  kato lick ie j, je s t pew na znajo
mość, w praw dzie nie w iary  kato lick ie j, ale 
sam ych kato lików . Podczas, g d y  włościanie 

j i w ogółe cała  ludność R osji europejskiej
Inaczej m iała  się rzecz z m ieszkańcam i i czerpała  sw oje w iadom ości o katolicyźm ie

z u st n ieprzyjaznego nam  duchow ieństw a 
praw osław nego, to  m ieszkańcy Syberji- do 
wiedzieli się o istn ieniu  kato licyzm u od jego 
najszlachetn iejszych  przedstaw icieli -— ze
słańców  polskich, k tó rzy  napływ ali w tę 
bezbrzeżną k ra inę  w przeciągał przeszło pół
to ra  stulecia.

W iększość zesłańców Polaków  należała 
do k lasy  w ykształconej, k tó ra  poszła na wy 
gnanie z pobudek najszlachetniejszych bro
niąc sw ojej W iary  i O jczyzny przed barba- 
rzyńskiem i prześladow aniam i ówczesnego 
rządu. W spom inam y ty lko  k ró tk o , żo podług 
słów sam ych R osjan , dopiero od czasu przy
bycia Polaków  na  Syberję, rozpoczął się ku l
tu ra ln y  i ekonom iczny rozwój tego rozległe
go k ra ju . Poniew aż w  owych czasach w y 
gnania, pojecie „P o lak "  i „k a to lik "  było 
jednoznacznem , przeto zdanie Sybiraków  o 
„w ierze k a to lick ie j"  było bardzo pochlebne.

Oba te  czynniki, a  m ianow icie: s to sunko
wo rozw inięty stan  um ysłow y i psychika 
Sybiraków  oraz dobre w yobrażenie o w y
znaw cach religji kato lick ie j, czynią ludność 
sybery jską elem entem  podatnym  na  działal
ność m isyjną. P róby  je j naw rócenia  nie b y 
ły  dotychczas jeszcze robione, ale z góry 
m ożna pow iedzieć, że to  pole p racy  rokuje 
wielkie nadzieje n a  przyszłość.

O. Gerard Piotrowski O. F. M< 
Administrator Apostolski Syberji.

Najbliższy Konsystorz papieski.
Wśród zazwyczaj dobrzo poinformowanych 

kół watykańskich mówi się wiole na temat 
zwołania najbliższego Konsystorza, który —■ 
zdaniem tych kół —  Papież Pius X zwoła już 
w marcu b. r.

Jak  wiadomo, niedawno odbyty Konsystorz 
nie wszystkim monsignorom, których wymie
niało się jako zupełnie pewnych przyszłych 
purpuratów, przyniósł kapelusz kardynalski. 
Nie stało się to  napew.no dlatego, jż Pius XI nie 
lubi pogłosek uprzedzających jego decyzje, 
chociaż zapewniają, że Papież nigdy nie ukry
wał swego niezadowolenia, słysząc pogłoski
0 mającem nastąpić powołaniu do Kollegium 
kardynalskiego tego lub owego monsignora. 
Jednakże przypuszczenia odnośnie do niektó
rych nazwisk są tak uzasadnione i oczywiste, 
że ich wymienianie jeszcze przed zwołaniem 
Konsystorza na pewno nie jest uprzedzaniem 
lub naciskiem wywieranym na swobodną de
cyzję Głowy Kościoła. I rzeczywiście tak  się 
sfery watykańskie na to  zapatrują, bo już się 
mówi o wyborze przyszłego purpurata, jako 
następcy kardynała Mercier, na katedrę pry
masowską Belgji w Malin es, czego gorąco eo- 
bio życzy i z niecierpliwością wyczekuje przy
wiązana do tradycji katolicka ludność Belgji, 
a wykładnik tych życzeń — belgijska placów
ka dyplomatyczna przy Stolicy Apostolskiej — 
prowadzi wiele rozmów i krząta się pilnie na 
terenie watykańskim.

Dalej, istniejące obecnie naprężenie stosun
ków między W atykanem a Francją uprawnia 
do uzasadnionego przewidywania, iż nowy 
monsignor francuskiego pochodzenia zostanie 
wyniesiony do godności kardynalskiej i obejmie 
dziedzictwo po zmarłym arcybiskupie Orleanu, 
kardynale Toucnet. Minio takiego mniemania, 
nie wyklucza się jednakżo możliwości, iż nowy 
kardynał francuski nie obejmie arebidjecezji 
orleańskiej, ale pozostanie kardynałem przy 
Kurji rzymskiej. Jakkolwiek Francja posiada 
już swego kardynała w Kurji, a to kardynała 
Bili ot, uważanego za pierwszego w ś wiecie 
tc-ologa, jodnak ci, którzy są zdeklarowanymi 
przeciwnikami kontynuowania konserwatywnej
1 nacjonalistycznej (?) poi i tyld kardynała Bi- 
l!ot„ a właśnie gorąco życzą sobie powstania 
przystosowanej do aktualnego momentu orjen- 
tacji W atykanu wobec Fransji, z żywą radoś
cią powitaliby nowego kardynała przy boku 
Biłotfa.

Kardynałem narodowości włoskiej ma zo
stać Mgr. Marcbetti-Selvaggiani, tytularny ar
cybiskup Seleucji w Isaurji in Part. luf., 
a obecny sekretarz Kongregacji Propagandy. 
Moneignore Marchetti-Sclvaggiani liczy 56 lat, 
jest Rzymianinem i cieszy się sympatją Papie
ża. W ystawa Misjonarska, urządzona podczas 
Anno Santo 1925 r„ a następnie przemieniona 
w Muzeum misjonarskie przy bazylice św. J a 
na- Laterańskiego, jemu -właśnie zawdzięcza 
swe powstanie. Arcybiskup Marcbetti w poli- 
tyeznem życiu Italji brał czynny i żywy udział, 
bodąc koryfeuszem stronnictwa Popolarów, 
przytem jednakże przeciwnikiem grawitacji ku 
Rzeszy niemieckiej.

Mówi się również o wyniesieniu do godności 
księcia Kościoła Monsignora-Polaka na miej
sce wakujące po zmarłym w zeszłym roku kar
dynale Przymasie Polski, Drze Dalborze. Cie
kawe jednak, że nazwiska żadnego nie wymię- 
nia się. Również wysuwane przed listopado
wym Konsystorzem w 1925 roku, oraz później 
nazwisko metropolity Szeptyckiego, znikło zu
pełnie z rozmów prowadzonych w pałacach wa
tykańskich. Romsz.

R z y m. 19 stycznia 1927 r.
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Ma ziemiach
Zamordował 3 osoby i podpalił dom 

w Bukowcach.
Jak  już donosiliśmy, w Bukowcach (koło 

Brzozowa) dokonano ohydnego mordu na ro
dzinie miejscowego gospodarza i właściciela 
sklepn spożywczego, niejakiego Landogo. Mor
derca zabił Lendego. jego żonę Salomeę, 
8-letnią córkę Helenę, poczem rzucił płonącą 
lampę na podłogę, aby wywołać pożar i za
trzeć w ten sposób ślady swojej zbrodni. Istot
nie dom wkrótce stanął w płomieniach. Zaalar
mowani sąeiedzi, zbegli się i wydobyli z płoną
cego domu 4-letniego chłopaka. 3-miesięczną 
dziewczynkę, oraz zwłoki zamordowauego 
Landogo. Dochodzenia policyjne, wszczęte za
raz na miejscu, natrafiły na ślad zbrodniarza 
i ujęły go. Był niim Jan Kendyk, liczący lat 30, 
pochodzący z Górnego Śląska, b. żołnierz armji 
niemieckiej i uczestnik powstania na Górnym 
Śląsku. Do zbrodni przyznał się, zeznając, że 
utraciwszy posadę w Rymanowie, prosił Lan- 
dego o pożyczkę 25 złotych, których, gdy mu 
ten odmówił, wszczął z nim kłótnię, w czasie 
której zamordował go wraz z żoną i córką. 
Zbrodniarz stanie w najbliższych dniach przed 
sądem doraźnym.

 0f>O------
OJCIEC ŚW. NADAŁ KS. BISKUPOWI 

TYMIENIECKIEMU TYTUŁ DOKTORA ŚW. 
TEOLOGJI. Z Łodzi donoszą, że Ojciec św., 
Pius XI, jako przewodniczący watykańskiego 
Collegium studiorum, nadał ks. biskupowi Ty
mienieckiemu podczas ostatniego jego pobytu 
w Rzymie, tytuł doktora św. Teologji.

KOMITET ZWIĄZKU MŁODZIEŻY KOMU 
NISTYCZNEJ W WARSZAWIE POD KLU
CZEM. Dnia 21 b. m. odbywał zebranie w War
szawie przy ul. Wielkiej, w mieszkaniu Ity 
Gampel, pełny komitet Związku młodzieży ko
munistycznej w związku i z 'ostatniemi areszto
waniami. Po rozpoczęcirj zebrania, wkroczyła 
do lokalu policja polityczna i cały komitet 
ujęła. Przeprowadzona rewizja wykryła bogaty 
materjał dowodowy, między innemi przygoto
wane okólniki do dzielnic i .jaczcjek” . Areszto
wani zostali: Denke pseudonim Emil, Chaim 
Morenstern, Chaim Rudarz, Emil Goldkorn, 
używający pseudonimu Janek Pajte, Aleksan
der Sokołowski, Bela Goldrżanka, Ala Kras
nobród. W chwilę potem aresztowano także 
sekretarza komitetu; Czesława Ochenkowskie- 
go, przy którym znaleziono statut „Czerwonej 
Pomocy w Polsce1', t,, z w. ilOP-u. Wszystkich 
aresztowanych osadzono w areszcie policji po
litycznej.

STAN WODY NA WIŚLE I JE J  DOPŁY
WACH. Dnia 22 b. m. Wisła w dalszym cią
gu na całej przestrzeni opada. Z dopływów 
przybrały: Dunajec o 16 cm.. Narew o 6 cm. 
Na Wiśle od Zawichostu aż po Ujście płynie 
kra ua całej szerokości rzeki. Na Bugu lód ma 
25 cm., na Narwi 30 cm. grubości.

ZMIANA NA STANOWISKU NACZELNE 
GO REDAKTORA „RZECZYPOSPOLITEJ1*. 
Redakcja „Rzeczypospolitej*1 zawiadamia, że 
z dniem 22 b. m. ustąpił ze stanowiska naczel
nego redaktora ,-Rzeczypospolitej1’, ze wzglę-

Z teatru im. Słowackiego.
„Uśmiech Iosu“, komedja w 4 aktach Włodzi 
mierzą Perzyńskiego. Reżyser Józef Sosnowski.

„Z nią albo na niej. z tarczą lub na tarczy11..., 
oto hasło, z jakiem przed trzydziestu bezmała 
laty wkroczył Perzyński w szranki literackie. 
Były to w Krakowie czasy Młodej Polski Nr. 1., 
jeszezje romantyzującej, jeszcze widzącej w lutai 
oręż walki o narodowe czy społeczne ideały, 
ale — wobec małych szans zwycięstwa z bez
kształtnym i nieuchwytnym belotyzmem — 
skłaniającej się już ku „sztuce dla sztuki11 i 
„nagiej duszy*1. Osobisty urok jej herolda, St. 
Przybyszewskiego, był zbyt wielki, aby lite
racki narybek Krakowa mógł mu się oprzeć. 
Młoda Polska Nr. i. zrezygnowała tedy na rzecz 
Młodej Polski Nr. II. Stało się to prawie że bez 
■walki. Przynajmniej na zewnątrz nie dostrzeżo
no jej wcale, a wewnętrzne tarcia starczyły za- 
ledwo na. to, aby programowy liryk Perzyńskie- 
go  przebrzmiał bez echa i utonął w niepamięci, 
jak  utonęła w niej na wysoki romantyczny ton 
nastrojona lira ś. p. Gozdawy-Godlewskiego.

P o ' takim obrocie rzeczy Perzyński zamilkł 
na jakiś czas. Spędziwszy blisko rok zagranicą, 
nie wrócił już do Krakowa i osiadłszy w rodzin
nej Warszawie, poświęcił sie dziennikarstwu, — 
czytaj: szukał chleba w prasie. W yglądało to 
jakby romantyczne dudy schował w miech. Ak- 
komodując się do płytkiego otoczenia, rozmie
niał „z dnia na dzień1* swego lujdora na^ zdaw
kową monetę aktualnych, od reporterki mało 
co wartościowszych błahostek. Bywając codzien-

dów natury czysto osobistej, p. Bolesław 
Szczepański. Wydawnictwo podaje, że stano
wisko redaktora naczelnego „Rzeczypospoli
tej’* obejmie poseł Chaciński.

b a n k ie t  n a  CZEŚĆ z w y c ię s k ic h
KAWALERZYSTĆW. W  niedzielę wieczorem 
odbył się w Warszawie uroczysty bankiet na 
cześć zwycięskich kawalerzystów; maj. Tocz
ka, rotm. Królikiewicza i por. Szoslanda. 
Podczas bankietu przemawiał pułk. Zahorski 
im. Prezydenta Rzeczypospolitej, wręczając 
następnie prezent por. Szoslandowi. Imieniem 
maisz. Piłsudskiego wygłosił mowę major Ka
miński. ofiarowując prezent rotm. Królikie
wiczowi. Następnie zabrał glos min. Zaleski, 
wręczając upominek maj. Toczkowi. Potem 
przemawiał jeszcze prez. Związków sporto
wych. ks. Kaz. Lubomirski, wręczając zwy
ciężam kawalerzystom pamiątkowe medale 
srebrne.

WYSTAWA PSÓW W WARSZAWIE.
W połowie maja b. r. odbędzie się w Warsza
wie II wszechpolska wystawa, psów rasowych, 
organizowana, przez Związek hodowców psów. 
W wystawie tej mogą brać udział wszyscy bo- 
■lowcyĄi miłośnicy psów z całej Polski. Na 
wystawę dopuszczone będą psy podwórzowe 
i łańcuchowe (kundle), psy obronne <policyj
ne). myśliwskie (wyżły, legawee,- jamniki 
i t. d.), oraz najróżnorodniejsze psy i pieski 
pokojowe.

PAROWÓZ NAJEŻDŻA NA POCIĄG TO
WAROWY. Parowóz, idący z Wilna do Białe
gostoku, przejechał na stacji Olkienniki sygnał 
i całą siłą pary wpadł na tył pociągu towaro
wego, rozbijając 4 wagony towarowe. sParo- 
wóz' został silnie uszkodzony.

UMARŁA NA APOPLEKSJĘ W KOŚCIE
LE. W kościele famym w Poznaniu zasłabła 
nagle pewna kobieta podczas nabożeństwa. Po 
przewiezieniu jej do szpitala, zmarła na skutek 
ataku apopleksji Nazywała s'Q Barbara Kubic
ka. Liczyła lat 64.

Z Tarnowa.
Otwarcie bursy im. ks. Piotra Skargi.

Od r. 1909 istniała w Tarnowie bursa dla 
terminatorów im. ks. Piotra Skargi, założona 
przez ks. infułata dra Bą.bę. który wychowa! 
w niej cały szereg porządnych czeladników i 
majstrów. W r. 1921 musiała jednak ulec zam 
knięeiu z powodu sprzedaży domu Towarzy
stwa św. Wincentego a Paulo męskiego w któ
rym znalazła pomieszczenie. Dotpiero dzięki hoj 
nej subwencji J. E. ks. biskupa dra Wałęg: 
i odstąpieniu przez zarząd miasta Tarnowa z 
b. rządowym komisarzem p. inż. Rypuszyńskim 
pięknego lokalu w kamienicy obok katedry, 
można było z dn. 1 bm. bursę na nowo otwo
rzyć. W bursie znajdzie pomieszczenie około 
20 wychowanków, których liczba może być 
w przyszłości potrójnie zwiększona. Nad bursą 
czuwa kuratorja z prezesem Tow. św. Wincen
tego a Paulo na czele. Kierownictwo bursy 
sprawuje z ramienia J. E. ks. biskupa Walęgi 
ks. Chrobak, prof. III gimnazjum w Tarnowie. 
Oprócz wychowanków będzie można w bursie 
gromadzić młódź rzemieślniczą z całego mia
sta i urządzać dla niej odczyty i pogadanki.

nie u „pp. Bidulskich11, obserwując ich salon i 
buduar, ocierając się w nich o ludzką menaże- 
rją, zerwał dytyrambiczne struny i dobył piszczą, 
lek satyra. W ygrał na nich parę tomów nowel
i tyleż powieści. Równocześnie jednak począł 
szukać bardziej od liryki ckspressyjnyob środ
ków wypowiadania się i znalazł je w bezpośre
dnio aplikowanej, przemożnej sztuce dramatycz
nej. Temu zawdzięczamy stawianą, wciąż za 
wzór nowszej komedji polskiej „Lekkomyślną 
siostrę11, a następnie „Aszantkę11 i „Szczęście 
Frania11, oraz dwie powojenne sztuki: „Polity
kę11 j „Uśmiech losu11.

Na trzech pierwszych zaprawiał się Perzyń
ski do techniki teatralnej i przyswoiwszy ją so
bie całkowicie, począł malować nasze nieoby- 
czajne obyczaje. W ystarczało mu a i naszej — 
tylko nie włoskiej! — publiczności, że rozebraw
szy kogoś do naga, odsłaniał jego trąd (Aszant- 
ka), lub usunąwszy jednę ścianę polskiego do
mu, — raczej parawan tradycyj — ukazywał 
jogo małostkowe zabiegi i kłopoty, klęski i try 
umfy, myśli i czyny, że było to przeważnie.., 
błotko, on temu nie winien. Malował to, na co 
patrzył. Malował z niemałą dozą złośliwoś"L 
Przebaczano mu ją jednak, bo — prócz ole
jem — zarabiał swoje farby także łzą i kład! 
barwy na obrazie tak  lekko i takim je dowci
pem krasił, że nie brano mu za złe tego nico
wania naszego życia i uważano go za dobro- 
dusznego wesołka, któremu chęć walld wręcz 
jest- obcą. Oszczędzono mu czapki z dzwonka
mi, ale na kapturze wypisano „j o c u 1 a t o r“.

Atoli przyszło wyjarzmienic się Polski, a

Pokłady rudy żelaznej we Włoszech.
W okolicy Carary znaleziono ogromne po

kłady rudy żelaznej, która — wedle informacyj
podanych przez prasę   jest najbogatszą
w Europie; zawiera bowiem 63 proc. czystego 
żelaza, gdy najlepsze pokłady europejskie za
wierają tylko 68 proc. rudy. Włochy zatem 
uniezależniły się w razie rozwoju wydobywa
nia tej rudy, w zupełności od przywozu żelaza 
z zagranicy.

Siła pracy serca ludzkiego.
Angielski fizjolog, prof. Hill. zbadał spraw

ność serca ludzkiego i doszedł do wyniku, te 
największy wysiłek serca ludzkiego dorówny
wa jednej sześćdziesiątej części siły konia pa-

Z  Przemyśla.
Lepsi kandydaci na ministra oświaty od Dra 
Dobruckiego.   Dnie uroczystości Jordanu.

7j powodu niedawnej nominacji Dra Do- 
bruokiego. chirurga ze Stanisławowa, na mini
stra oświspy dużo ukazało się w prasie ko
mentarzy na ten temat, a u nas powstało jesz
cze więcej mniej lub więcej złośliwych porów
nań i narzekań nawet w kołach żarliwych zwo
lenników* osławionej ..pilsudczyzny1’. która tą 
nominacją czuje się do‘knięta. Powodem jest 
to. że obóz Piłsudskiego ma w swojem gronie, 
choćby w Przemyślu, bądźeohądż trochę lep
szych kandydatów na ministra oświaty od nie
znanego lekarza stanisławowskiego, bo aż 
dwóch ludzi, prawdziwych pedagogów ..niosą
cych kaganiec oświaty11. Są to: prof. Bartło
miej Groch i prof. Apolinary Garlicki, Obaj 
mają z punktu widzenia pilsudczyzny wielki-* 
zasługi, bo pierwszy napisał broszurę o Pił
sudskim p. t- „Czterdzieści cztery11, gdzie 
udowodnił czarne na białem. iż owe słowa 
Mickiewicza ..imię jego czterdzieści i cztery11 
odnoszą się tylko do... „komendanta11; drugi 
zaś eoTÓwmał go z. r. na ..akademji” żydowsko- 
socjftfistycznej. urządzonej ku czci Piłsudskie
go. z... Arystydesem i Temistokłesem i również 
udowodnił, że Piłsudskiemu należy się. jak 
Arystodesowi, przydomek „iustus”, t. j. „spra
wiedliwy11.

Wobec takich zasług i walorów, teka mini
stra oświaty bezwarunkowo powinna więc 
w tjnm rządzie przypaść jednemu z tych pe
dagogów. Takie jest zdanie całego grodu Prze
mysława.

Dnia 19 b. m. odbyła się u nas uroczystość 
„Jordanu11, a właściwie dwu Jordanów, bo 
grecko-katol. i urawosławnego, urządzonego 
dla żołnierzy prawosławnych. Ponieważ nasi 
Rusini ciągle boczą się na Polaków, więc wy
prosili sobie w tej uroczystości udziału wojska 
i .władz i ruszyli ze śpiewami nad San z jednej 
strony. Za nimi wkrótce, z muzyką wojskową, 
honorową kompanją i reprezentantami władz, 
ruszył pochód prawosławny z drugiej strony 
Sanu. zresztą dość skromny. Gdy jednak obie 
procesje stanęły nad Sanem i muzyka zaczęła 
grać przy prawosławnym Jordanie, natych
miast olbrzymie tłumy publiczności odłączyły 
się od ruskiego Jordanu, a poszły za prawo
sławnym. tak dalece, że z powrotem role się 
zmieniły i procesja prawosławna w powrotnej 
drodze od Sanu była liczniejsza od ruskiej.

Gezet.

z niem nowe życie, nowe zadania, nowe hory
zonty. I wtedy — takie przynajmniej odnosi się 
wrażenie — odżyła w Perzyńskim dawna wiara 
w moc poezji, a z nią chęć walki. Rozejrzawszy 
się w zmienionych warunkach życia, tkwiąc po 
uszy w krystalizacyjnym ośrodku polskiej pań
stwowości, rzucił w twarz stolicy swoją „Poli
tykę11. Ten i ów. cicho i pod kołdrą, jak libera! 
z bajki Krylowa, żachnął się na ptaka, co wła
sne gniazdo skalał. .Ale to były wyjątki. Spolicz 
kowana stolica nie zawrzała gniewem; przeciw
nie, narodek pękał ze śmiechu, a śmiejąc się, 
przeoczył, że Perzyński w swej . „Polityce11, 
z grymasem śmiechu na twarzy, już nie płacze, 
ale wyje! Rzucono mu za to laury. Przyjął ja 
takimi, jakie mu podano i zamilkł. Może uświa
domił sohie, że nazbyt grubym sztychem ześcl- 
bolił swą komedję. że wydrwiwszy w niej te, 
z czogo już wróble na dachu się śmiały, nie osią
gnął celu, — że zamiast puginałem ugodzić 
w pierś głupotę, ześlizgnął się po niej... komu
nałem i że cio6 jego chybił. Wtedy znów zamilkł 
na siedm lat, ale ich nie przepróżnował, jeno 
gotował się do nowego skoku i nowego natar
cia. za jaki mam „Uśmiech losu11.

I tych razem jednak, mimo, że puginał po
szedł nierównie głębiej, nie dostrzeżono — zda- 
j.-> się — .natarcia. Takie przynajmniej odnosi 
się wrażenie z krytyk warszawskich. T tak  Grzy- 
mała-Siedleoki — przeocząjąc, że istotnym mo
tywem, dla którego Siewski n i e  s k ł a d a  fał
szywej przysięgi w rozwodowym promesie Roz 
łowsldch, jest w jednej połowie chęć dogodzenia 
ambicji IrCny w zwycięstwie nad uwodziclelką

rowego. Ponieważ serce wciąż pracuje, siła 
jego pracy jest olbrzymia. I tak. w przeciągu 
dwóch lat serce ludzkie daje taką sumę pracy, 
jaka byłaby potrzebna na uniesienie ciężaru 
wagi tysiąca kilogramów na szczyt najwyższej 
góry świata Mont Eyerest (8.840 m.).

W JEROZOLIMIE STANIE WIELKA 
SYNAGOGA.

Żydzi amerykańscy nabyli od patrjarchatu 
Kościoła greckiego w Jerozolimie teren pod 
budowę w tem mieście wielkiej świątyni żydow
skiej. Za teren pod świątynię zapłacono 
58.000 dolarów. Teren ren leży w samym 
środku miasta przy King George V Avenue 
i graniczy z Jaffa Street.

 o-----
NAJGŁĘBSZA PRZEPAŚĆ W ŚWIECIE.

Jedno z pism francuskich podaje, że najgłęb
sza przepaść na świecie znajduje się w  Istrji, 
w górach Karstu, o 33 kim. na połudtrowo- 
wschód od Triestu. Wśród gór powyższych, na 
wysokość 694 m. nad powierzchnią morza, 
znajduje się szczelina głębokości 450 metrów. 
Zwiedziło ją  15-tu turystów włoskich, którzy 
dotarli do jej dna dopiero za czwartym razem, 
tracąc w czasie tej swojej wycieczki dwóch 
z pośród siebie.

CHCESZ SIĘ OŻENIĆ, ZŁÓŻ KAUCJĘ 
1,000.000 LEI — W RUMUNJI. Rząd rumuński 
wydał dla oficerów armji nowe prawo, wyma
gające miljona lei kaucji z chwiłą wstąpienia 
oficera niższego stopnia w związek małżeński, 
Wyższych szarż prawo to nie dotyczy.

W BERLINIE MA POWSTAĆ OLBRZY
MIA HALA SPORTOWA. Prof. Pocltick za
mierza wznieść w Berlinie olbrzymią halę spor
tową na 25.000 osób, której kopuła wznosiłaby 
się na 65 metrów wysoko. W środku areny 
znajdowałby się basen, długości 50, szer. 20 m, 
który w danym razie możnaby przykrywać 
szczelnie, by urządzać na całej powierzchni za
wody lekkoatletyczne, turnieje konne i .jezidno.

BOSKA KOMEDJA ZA 126.000 FRANKÓW. 
Za 6umę tę  zakupił znany wydawca Hoepli 
z Medjolanu jedyny egzemplarz Boskiej Kome
dji Dantego, jaki pozostał z wydania wene
ckiego z 18 listopada 1491. Egzemplarz ten, 
ozdobiony ilustracjami Piotra Da Figline, był 
własnością tegoż artysty. Oprawny jest w skó
rę cielęcą z tytułem  na grzbiecie: „Commedia 
di Dante eon figurę dipinte". Tytuł „Comme
dia11 jest zresztą jedynie właściwy. Tak na
zwał jak wiadomo, sam Dante swój poemat 
zgodnie z ówczesnym zwyczajem, gdy przez 
„komedję11 rozumiano ntwór, zaczynający się 
tragicznie, lecz kończący się dobrze. Określenie 
„divina11 dodali późniejsi wielbiciele Dantego, 
mając na myśli nie ty le  „boekość11 treści, ile 
natchnioną geujalność poety.

CZYŻBY ODKRYCIE PIERWOTNEGO 
TEKSTU NOWEGO TESTAMENTU? Z Rzymu 
donoszą, że włosk; uczony. Luigi Moccia. miał 
odnaleźć 31 greckich pergaminów, zawierają
cych pierwotny tekst Nowego Testamentu, na
pisanego po grecku przez Józefa z Jerozolimy 
do jednego z uczniów Chrystusa. Ostatnia stro
na pergaminu zawiera list pożegnalny Józefa 
do współwyznawców, napisany 70 la® po zbu
rzeniu Jerozolimy przez W espazjana. Wiado
mość ta nie znalazła jeszcze dotąd potwierdze
nia autorytatywnego.

■ iiiwi— — — — — —— — —

męża, Łośnicką, a w drugiej, bardziej ważkiej, 
miłość, k tórą dla Ireny zapłonął, — wskutek 
czego wstrzymanie się od krzywoprzysięstwa, 
bierze za tryumf sumienia w ożyłym jakoby 
w Siewskim człowieku z przed wojny. Karol 
Irzykowski, zanalizowawszy w „Robotniku'1 
sztukę na swój scholastyczuy sposób, zaintere
sował się przedewszystkiem „zdeklasowanym in
teligentem11, a zgubiwszy w ątek tego socjalnego 
problemu i wziąwszy za. zemstę sponiewiera
nych uczuć etycznych, doskonałe przez Perzyń- 
skiego wprowadzony odruch Siewskiego (odruch, 
bo strzał Siewskiego ma wszystkie znamiona 
m o t u s  p r i m o  p r i m i ;  wszak on nie przy
szedł z bronią, lecz strzela do Kozłowskiego 
z jego własnego rewolweru, z którego tenże 
chciał ubić Czulińskiego, kochanka swej ko
chanki), kokludujt. ex re strzału: „Siedlecki zy
skuje w nim a tu t dla : woj ej — zdaje się auten
tycznej — interpretacji „Uśmiechu iosu11, mia
nowicie, że je>st to „dramat sumienia1'. Trzeciej 
recenzji, z którą można i trzeba się liczyć, a to 
B oy^ Żeleńskiego, nie znam, a odbicie jego po
glądu na „Uśmiech losu11, zawarte w polemikach 
z Siedleckim, nie może być tu miarą. Za to  znam 
oceny wszystkich innych recenzentów warszaw
skich. Różnią się one między .sobą tylko styli 
stycznie i we frazeologji; rzeczowe różnice są 

góry wykluczone, boć wiadomo jak te recenzje 
powstają. Oto niech któryś z Arystarchów bąk
nie na premjerze pierwszy lepszy, zaw yczaj 
bezmyślny frazes, — jakich że imtencyj antipań- 
stwowych. a specjalnie antiflotowych nie dopa
trzono się w „Albatrosie11 Fijałkowskiego! —
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Sport,
Pierwsze wieści z Wiednia.

WIEDEŃCZYCY ZWYCIĘŻYLI W ŁYŻ
WIARSTWIE.

Zawody w biegu sztucznym na lodzie, k tó
re stanowią pierwszą część wiedeńskich zawo
dów na lodzie, zostały dziś ukończone. Głów
nym rezultatem jest ustalenie mistrzostwa świa 
towego w biegu w dwójkę, w którym wzięło 
udział 4 pary. Zwycięstwo uzyskała wiedenka 
pani Jarosz i p. Wredo, członek wiedeńskiego 
Eislauf Vereinu, z cyfrą 6 i pó. i 11.45 ,punli
tów. Jako  druga para, zwyciężyła pani Scholz 
i ip. Kaiser z cyfrą 9 i 10.55 punktów.

W zawodach o mistrzostwo Europy w bie
gu z przeszkodami wzięło udział 5 konkuren
tów. Zwycięstwo uzyskał Baoekl (Wiedeń) z 
cyfrą 5 i 336.8 punktów, drugie miejsce zajął 
dr. Distler (Wiedeń) z cyfrą 12 i 305.35 punk
tów. W zawodach w biegu sztucznym pań zwy
ciężyła pani Jarosz z cyfrą 5 i 316.25 punk
tów, 2) pani Burger (Wiedeń) 10 i 277.5 punk
tów. W międzynarodowych konkursach tanecz
nych na lodzie występowało 0 par. Zwyciężyła 
pierwsza para pani Lina Kli.ngel i p. Petter 
(Wiedeń) z cyfrą 10 i 16.25 punktów, 2) pani 
Just i p. Richter (Wiedeń).

AKADEMJA SZERMIERCZA W ZAKOPANEM 
odbyła się dn. 22 bm. (sobota) w sali Saskiej, 
6taraniem Lwowsk. Klubu Szermierzy, ńkade- 
inja miała na celu propagandę szermierki w o- 
becnym ośrodku sportu polskiego, jakim jest 
Zakopane.' Publiczność zebrana należała do 
najwykwintniejszej. Odbyły się zawody na sza
ble, florety i szpady z udziałem klubów: Szer
mierczego ze Lwowa, sekcji szermierczej AZS 
z Krakowa, wojskowego kl. szerm. z Warsza
wy i Borysławskiego kl. szerm. W akademji 
wzięli udział najlepsi szermierze z Krakowa p. 
Pape, por. Zabielski, z Warszawy major Nuss- 
baum, ze Lwowa inż. Marie, inż. Kamicniobrodz 
ki, Vambera i Friedrich, z Borysławia p. L8- 
wenhertz.

GÓRNY ŚLĄSK GRAŁ W FOOTBAL 
W NIEDZIELĘ!

Obfity śnieg zaległ boiska. Wyniki: I. F. C.— 
Kolejowy K. S. 4:1 (3:0). Policyjny K. S.—* 
K. S. Iskra (Siemianowice 1:2 (1:0). Mysłowice: 
K. S. 06— Naprzód (Lipiny) 3:1 (3:0). Siemia
nowice: K. S. 07—K. S. Dąb 6:4 (3:3). Nowy 
Bytom: Pogoń—Śląsk (Świętochlowico) 1:4 
(1:1). Tarnowskie Góry: I. K. S. Tarnowskie 
Góry—Zjednoczenie Przyjacieli Sportu (Król. 
Huta) 2:1 (1:1). Match ostatni był oczekiwany 
ze specjalnem zainteresowaniem w kołach spor
towych. ponieważ tym  razem zeszły się druży
ny, które były finalistami w zawodach o wej
ście do kl. A. Mecz należał do najładniejszych, 
jakie rozegrano wogóle w Tarrowskich Górach.

SUKCESY CZET WERTYŃSKIEGO NA 
RIWIERZE.

Mistrz Polski w tennisie bierze udział w tur
nieju tenniserwym Carlton Club‘u, w którym od
niósł nas-t. zwycięstwa: w pierwszej turze nad 
Anglikiem Sydeham 6:3 i 6:4, w drugiej turze 
nad Anglikiem. Bidle 9:7, 5:7 i 6:3. W trzeciej 
tuTze natrafił Czetwertyński na silnego prze
ciwnika w osobie Anglika Mayesa.
PRZYGOTOWANIA DO ZAWODÓW O MI

STRZOSTWO POLSKI W ZAKOPANEM.
W dan“j chwili najważniejsza dla komitetu 

sprawa finansowa i nagród doznała dużego po-

Co wstrzymuje inteligencję ?
O trzym ujm y następująco pismo:
W podniosłych uroczystościach, jałdo ob

chodzono z okazji 700-seti.ej rocznicy śmierci 
św. Franciszka z Assyau byli reprezentowani li 
cznie i ci, którzy nie należą do III. Zakonu, 
a  między nimi była i znaczna liczba inteligencji.

Zdawałoby się, że rezultatom zaintereso
wania się ideałami św. Franciszka będzie tłum
ne -wstąpiobie inteligencji do n i .  Zakonu prze
znaczonego dla osób, żyjących wśród świata, 
co tak  gorąco zaleca wydana z powodu wiel
kiej franciszkańskiej rocznicy Encyklika Ojca 
św. Piusa XI.

Tak się nie stało. Nikła ledwie część i n - 
t e 1 i g e n c j i zaciągnęła się ostatnio w szere
gi zastępów Francifczkowych. Godne zastano
wienia zjawisko. Czy „Pokój i Bobro!l hasło 
i podstawę franciszkańskiego ideału, uważała
by inteligencja za wskazania w wieku XX. nie
wykonalne, a III. Zakon, który między członka
mi swymi mieścił Dante‘go, Kolumba, Galva- 
,nii‘ego i t. d. za ramy krępujące ludzkiego 
ducha?

Na zebraniu Rady Głównej III. Zakonu, za 
stanawiano się, jaka może być przyczyna te
go zjawiska i podniesiono myśl rozpisania an
kiety na tem at: „Co wstrzymuje inteligencję 
od vste,powania do III. Zakonu św. Franciszka 
z Assyżu11?

Wszelkie w tej kwestji spostrzeżenia i uwa
gi przyjmuje z wdzięcznością „Generalny Se
kretariat. Rady Główniej HI. Zakonu św. Fran
ciszka1*. Kraków, ul. Loretańska 11.

parcia ze strony władz samorządo"' veh tj. i?mi 
ny i klimatyki. Komisarz obu tych ciał auto
nomicznych radca Staropolski w zrozumieniu 
ważności międzynarodowych zawodów dla Za
kopanego przeznaczał z budżetu srminnesro i kii 
matyczn^go kwotę 7.500 złotych na pokrycie 
wydatków, związanych z organizacją, a w mia
rę funduszów jest skłonny do zwiększenia sub
wencji.

Wielki sukces naszych hockeyi’stów.
W dniu 21 b. m. drużyna hoekev‘owa AZS. 

(Warszawa) odniosła w Davos wielki sukces, 
bijąc w rewanżowym spotkaniu mistrza Szwaj
carii Davos-Club w stosunku 4:2. Przez cały 
czas ogromna przewaga Polaków, którzy g.-ali 
bardzo ambitnie. Bramkami podzielili się A (ka
niowski i TupalskJ.

 o— -

Jak Pat się dobrze orientuje!?
W arto czytać Pata, aby w ciężkich obec

nych czasach uśmiać się z jego wiadomości. 
Szczególnie w dziale Sportowym P at popełnia 
humorystyczne błędy, co świadczy o jego 
w tym kierunku specjalnem uzdolnieniu. Kie 
.eto inny, tylko nasz P a t kochany donosił swo
jego czasu, że ...penalty’* (rzut karny) strzelił 
gola na turnieju olimpijskim w Paryżu, że 
Hierslba pokonał Naruniego (Nurmiego) w Hel- 
siugforsie. Ostatnio uraczył prasę polską ko
munikatom, że „członek wiedeńskiego klubu 
sportowego „Carlston1* osiągnął nowy rekord 
w skoku na nartach'*.

Wiele pism krajowych dało się chwycić na 
tę dziwaczną wiadomość i przedrukowało ją 
w całości. My zawiadomiliśmy naszych czytelni
ków. te  to  Ncrweg, DogfinCarlsen osiągnął ten 
nadzwyczajny wynik. K to ma rację?...

Matka Marcelina Darowska
Setna rocznica urodzin ś. p. Matki Marce

liny Darowskiej, założycielki Zgromadzenia 
Sióstr Niepokalanego Poczęcia N. M. P. w Pol
sce, wzywa społeczeństwo do oddania czci tej 
jednej z najpiękniejszych i najsilniejszych po
staci kobiecych XIX i XX wieku. Mądrość Jej 
i serce tworzyły dzieło w dalekie poEiJh.m! 
Owocnie się krzewiące.

Urodzona 16 stycznia 1827 roku na Uk-ahrie 
w Szulakaeh. majątku rodziców: Jana Koto
wicza i Maksymili z Jastrzębskich, od wcze
snych dni wiedziona jakoby ręką Bożą awięte- 
mi drogami, szerzy pokój i miłość war id bli
skich i dalszych, zawsze gotowa ku pjmocy 
jako córka, siostra — później, żona, matka 
i pani'dom u; wśród ludu do dziś krąży bgeu- 
da jej macierzyńsko nad nimi sprawo w anej 
opieki.

Śmierć ukochanego męża i synka stawia ją 
na drodze- wyrzeczenia się i czynu dla Boga 
i kraju.

W r. 1854 przybywa do Rzymu, pozna,e się 
z O. Hieronimem Kajsiewiczem i panną Jćze- 
fą Karską, zamierzających założyć polskie żeń
skie Zgromadzenie wychowawcze. Tern om em  
przejęta pragnieniem Matka Marcelina Lb.row- 
ska, staje się pierwszą wspóltowarzyszką Mat
ki Józefy Karskiej, a silna indyw klu4!iością. 
polotem ducha i bogactwom świateł wewnętrz
nych, ujmuje jasno rodzaj, zadanie i cel Zgro
madzenia’ Sióstr Niepokalango Pocznę' aw N. 
Marjl Panny.

Konieczność uporządkowania interesów ro
dzinnych i opieki nad jedyną córeczką Karo
liną (później Stanisławową Dzieduszycką\ wy
rywa Ma*kę z Rzymu na daleką Ukrainę i Po
dole. gdzie podejmuje dzieło wprost misy.ne.

Po śmierci Matki Józefy w r. 1860 Mprka 
Marcelina wezwana przez O. Kajsiewicza, ie- 
szy do Rzymu, z upragnieniem wyczekiwana 
przez pozostałe siostry i obejmuje nad niemi 
przewodnictwo.

W r. 1863 dążąc do urzeczywistnienia idei 
przewodniej nowego Zgromadzenia: służ! y Bo
gu i krajowi, zakłada gniazdo macierzyste 
Zgromadzenia w Jazłowcu koło Bucząc?,a, w 
pałacu Poniatowskich i dnia 4 listpada o' wiera 
zakład nauk u wy dla dziewcząt z internatem 
(dziś gimnazjum i seminarjum gospodarcze), 
a dn. 1 stycznia 1834 r. szkółkę powszechną 
dla dzieci wiejskich.

I odtąd krzewi się dzieło pod silną dtónią 
Matki Marceliny — powstają domy wycho
wawcze: w 1875 w Jarosławiu (dziś gimr-./jum 
z prawem publiez.). w 1883 w Niżnkmie w 
klasztorze popaufińskim dom sf.ypendyjny dla 
dzieci rodzin zrujnowanym powstaniami, w r. 
1897 w Nowym Sąćzu (dziś gimnazjum z 'Ta
wern publiez.). W r. 1907 obejmuje mimo tnid- 
nośc: stary k las/to r po Bernardynkach w Sio- 
nimie na Litwie (dziś seminarjum nauczyciel
ska). w tymże samym roku otwiera dom nowy, 
również ze szkołą powszechną przy internacie 
w Komorowie, w 1908 r. przenosi go do Szy
manowa (dziś gimnazjum z prawem pubbez.). 
W 1911 r. 5 stycznia do ostatniej chwili czu
wająca i czynna, osieroca Zgromadzenie. Po 
śmierci jej. w dobie niepodległej Polski, dla 
której od dzieciństwa pragnęła owocnie praco
wać, powstają domy w Wirowie i Macojowie 
z seminarjami nauczycielskiemu szkołami pjw- 
szechnemi i zawodo.vemi, przygotowujące,mi 
dzielne pracownice na kresy.

Dzieło i czyny ś. p. Matki Marceliny Da- 
rowskiej mają wielkie znaczenie w życ.u na

szego narodu, w życiu jego religijnem f naro- 
dowom. społecznem i kulturalnem.

W pośród liczuych zajęć i prac, znalazła 
chwile i na słowo pisane. Listy jej liczno do 
(tzieci, sióstr, osób świeckich etc., to  praw
dziwe arcydzieła ducha, myśli i słowa. Słowa 
zaś jej żywe, zawsze proste a krasomówczym 
potokiem płynące, zdały się jakimś natchnień 
Bożych echem. Sercem szerokiem obejmując 
wszystkie sfery, rozumiała potrzeby spo i cień- 
stwa polskiego, przenikając Je bystrą oceną. 
Wiedziała, że niezgoda nas gubi, zgodi zba
wia. toteż szerząc tę zasadę, zdołała już ■ rasu 
rozdarcia i rózdzialu ziem polskich, jednoczyć 
je w duchu miłości, skupiając w domach wy
chowawczych, tak w społeczności zakonnej, 
ja/k i wychowanek, jednostki ze wszystkich 
dzielnic Polski, ze wszystkich jej zakątków, 
ustalając zrozumienie i ocenienie wzajemne.

Zrozumienie momentów społecznych", które- 
rni Matka Marcelina wyprzedzała swój czas, 
skłoniło ją do stosowania zupełnie postępowych" 
zasad wychowania. Karność zapewniała ład: 
swoboda wypowiedzenia się wobec staiszych 
nawala możność przejawienia się indywidualno
ści, które znajdywały właściwą pieczę 5 kieru
nek. Wszystko zaś zmierzało do zdobycia 
i urzeczywistnienia piękna i prostoty w sofcie 
i na zewnątrz.

Duchem nadającym ten ton i nastrój była 
Matka Marcelina, toteż nie dziw, że uczennice 
rozszedłszy się w świat, zawsze do niej, zaw
sze- do białych powracały Sióstr — nie dziw, że 
wracają i dziś. bo spuścizna Je j serca trwa 
i krzewi się. bo dzieło ducha wielkiego bywa 
nieśmiertelne Słuszna więc, że wychowanki 
wszystkich lat i pokoleń, złączone w Związku 
koleżeńskim w całej Polsce rozkrzewionym po
czuwają się do obowiązku, aby w cza1 jubi
leuszowy ś. p. Matki Marceliny wezwać całe 
społeczeństwo, by wyraz dało czci, jaka «ię od 
niego należy tej, która duchem wielkim i czy
nem ofiarnym służyła Bogu i Ojczyźnie.

Za Zjednoczenie .Jazłowieckie w Krakowie:
H. d:Aban<jourt, M. Kopemicka, R. Szabłow
ska M Załęska. A. Zabina, M. Kępińska. — 
Za Warszawę: W. Kos-owska. — Za Lwów: 
hr. M, Mycielska. — Za Poznań: E. Michałow
ska. — Za Sanok: H. Gniewoezanka.

W Krakowie odbędzie się w jubileuszową 
rocz.nicę. Msza św. dn. 27 b. m o godz. 9 rano 
w kościele św. Anny. którą odprawi Książę 
Metropolita Adam Sapieha.

Dn. 29 b. m. o godz. 10 odprawi O. K Żu* 
Iriewicz, przeor OO. Dominikanów. Mszę św. za 
Zgromadzenie w kaplicy M. B. w koście!" uO. 
Dominikanów.

Dn. 30 b. m. o godz. 11 i pól odbędzie się 
Uroczysta Akademja w Auli Un. Jag., przy 
łaskawym współudziale: O. K. Żukiewieza. p. 
M. Dynowskiej. prof. Un. Jag. Edmunda Za
łuskiego i p. H. d‘Abancourt.

W BURSACH STUDENCKICH
KATOLICKIEGO ZWIĄZKU POLEK

W KRAKOWIE 
bęiirlc p a r; wolnich miejsc dla 
uczni i  nizszycn Mas gimnazjalnym
W iadom ości udziela przew odnicząca bu rs  
Ducllłowska, Kraków, ul. Wielopole L. 8-

a  już nazajutrz z redakcyjnych żaren P. T. 
Sanchedrynu sypią się zamiast mąki — plewy 
Dzięki temu uzyskano w Warszawie nader 
uproszczony sposób ferowania wyroków, % któ
rych ani autor, ani aktor, ani czytelnik żadnej 
nie odnosi korzyści. Na „Uśmiechu lasu‘‘ Perzyń- 
skiego musiała brzmieć tyrałjerą podawana da* 
lej o r d r e  d e  b a t a i l l e :  „założenie w akcie
I. cudne, bajeczne, genjalne, ale potem11.... „po
tem Coś się psuje1*..., „coś Perzyńsk/ego urze 
Ido1*..., „wchodzą coraz to  nowe figury11 i tak 
dalej i tak dalej na różne tony, aż tło końca 
fejletonu. Widocznie dla członków P. T. Sati- 
chedrynu jest rzeczą nieznaną t. w. „ej3bole“. 
czyli zjawienie się nowych postaci s/.tuld w ak
cie H. i daiszycb, której to  t-jsboló „Uśmiech 
losu11 czyni zadość niegorzej od tysiąaa innych 
sztuk. Ze zaś akt I., przez p. Jaracza olśniewa
jąco podobno zagrany w Warszawie, stanowi 
zwartą ekspozycję i że otwiera ciekawe, jakoby 
problemowe perspektywy na dalsze akty, to 
jeszcze nie powód do sarkania na te dalsze 
ak ty . Są one nieco przydługie, ale zbudowane 
zupełnie dobrze i spoiście. N e  s t łf c o r  u l t r a  
o r e p i d e m !

Co do problemu, nad którym się w Warsza 
wie głowiono, to w Łabule „Uśmiechu losu11 przy
pomina się on widzowi jedyntó swą, ileobecno 
ścią, a  jeśli mamy go koniecznie szukać i zna
leźć, to chyba tkwi on w samym Perzyńskim 
który gorzko się zadumał nad nadwiślańską Sy 
reną. PerzyńsM bowiem podc-tkal jej pod no.* 
zwierciadło, a  co w niem- Syrena powinna była 
zobaczyć, to mimochodem wyraził recenzent 

Gazety Porannej Warszawskiej11: ;

, W ogródku takim (t. zw. „Kresach11 przy 
ul. Wareckiej), orzy spędzaniu czasu, milczy się 
albo się gwarzy nad naczyńkiem z cieczą, któ
ra w cenniku nosi urzędowe miano „kawy11. 
Antyczna melanabolja-pokutniea, Pamiętająca 
jeszcze czasy , Chimery11, tu  pod tymi widmami 
drzew szuka dla siebie schronu, wiktu, wódki i 
idei. Akt trzeci dzieje się w dancingu. Dan
cing — to też jedna z tętnic wielkiego miasta. 
Pod klekot i wycio jazzu  ludzie tłuką, się po 
pyskach, strzelają do siebie z rewolwerów, nie
pokoją po nocy policję, a w wolnych chwilach 
od torsyj i opatrunków — podobno nawet tań
czą. O, miasto moje radosne! Perzyński dał cię 
taldem, jakiem pono jesteś naprawdę11...

Problem tedy „Uśmiechu losu" cóż za 
ironja w  samym tytule! uśmiechem tym bowiem 
jest sposobność dokonania lukratywnego łaj
dactwa, a uczucie, że się należy do spoleczeń 
stwa. budzi w głodnym inteligencie dopiero za
pakowanie go do kryminalni — ten problem 
, Uśmiechu losu11 jest mimo całą oględność for
my Pcrzyćskiego, czomś tak bolesnem, że mimo 
'.am.oskowania go sufctytułem „komedja1* t s* 
kończenia jej nibyto akordem miłości, jostto 
■Jiyba najsmutniejsza sztuka w cafcnn polskim 
lorobku dramatyeznrm. Przypomina nastrojem 
Intratną posadę'* Ostrowskiego, tylko, żo tam 

walczy się o coś i ulegn przemocy, a tu  z uśmie 
hem, nieledwo z lubością tarza się w błocie. 

W akcie I. „Uśmiechu*1 typ Łośnickiej pracują 
•ej w biurze, a  gor3zej od ostatniej dziewki 
licznej, rzekomo subtelna a w Istocie ordym  
■yjna kokieterju jej pięknych — na naszej sce
nie niezwykle kształtnych —■ kolan, chamstwo

wojennego dorobkiewicza, poclironiowatość kel
nera, ekscentryczny na dancingu — nawiasem 
mówiąc nader udatnie przez p. Czarfcorzyską 
wykonany — taniec „ tarty11, jak go określa 
wuj Ireny, Wrzesiński, cale to bezczelne środo 
wisko, dla kontrastu tylko rozświetlone przez 
autora czterema pozornie dodatniemi figurami 
(Dr. Siewski, CUulińska z synem bramkarzom, 
Irena Kozłowska ł wyłysiały lowelas Wrzesiń
ski), zieje cynizmem i może widza wtrącić po* 
prostu w rozpacz. Intencji moralizatorskiej nie 
ma w sztuce ani śladu; Perzyńskl jest za do
brym pisarzem scenicznym, aby nie wiedzieć, 
że byłaby to jazda na targ z łysą kobyłą i przy
wiezienie sobie na niej pownoj „klapy11. Stolica, 
choćby one były bardzo przydatne, wyprasza 
sobie wszelkich pouczeń czy kazań. To też Pe
rz; ński nie myślał o nich; on tylko przytrzymał 
Syrenie zwierciadło i dał się jej w nicm przej
rzeć. Nie na wiele się to przyda; po zajmsz ze- 
niu bowiem kurtyny nad „Uśmiechem losu'1, Sy- 
-ona pójdzie uśmiechnięta na „tarty" dancing 
. będzie szampanować. Romantyczny rozmach 
Perzyńskiego i tym razem zamrze w pustce i 
-pełznie na niczem.

Sztukę zagrano u nas dobrze. Siewski p. 
Milskiego może zanadto mękolił w I. akcie. Czy 
-.dławiła go dłoń reżysera? trudno bez tekstu 
*cenić. Wycieńczenie z głodu aż do chwiania 
lę  na nogach po/zwalało, może nawet nakazy
wało taką srrę w in tonacji 1 geście, jaką dał nam 
o Milsk!. Wzią wszy w I. akcie twarz i głos gi- 
- ącego z brudu i głodu inteligenta, przeprowa
dził je  do końca konsekwentnie, z dobrym, choć 
nie porywającym wynikiem artystycznym, co

na tak młodego aktora jest niemało, a nawet 
dużo. P. Komornicki mógł był z roli Kozłow
skiego więcej wydobyć; grał zalodwo poprawnie. 
W yraźną „smykałkę11 aktorską ujawnił w roli 
Wrzesińskiego p. Jednowski, zwłaszcza podpiw
szy sobie na dancingu; także charakteryzacji 
tyła. pomysłowa i do roli świetnie dostosowana. 
Doskonała była p. Hałacińska w roli Łośnickiej; 
jej postać zimnej kokietki o typie specyficznie 
polskim, to znaczy nahalnej i we wrzekomeui 
wyrafinowaniu ordynaryjnej. tchnęła prawdą; Żo 
nie była w I. akcie odrażającą, zawdri jcza to 
wrodzonemu wdziękowi artystki. P. Tóła Koron- 
kiewiczowna z trudem podołała roli Ireny Koz
łowskiej, roli nieco blado przez autora posta
wionej, więc niewdzięcznej i t-rudnoj; podołała 
jej jednak, a  już tosamo dowodzi postępu. Z p. 
Karczowskiego będzie, jest już pociecha; naw«t 
w n,iemvch rolach gra z temperamentem i non
szalancją. w której to ostatniej jednak nrzesa- 
dzać nie należy; nonszalancję od lekceważenia 
sztuki, partnerów, czy widzów, oddziela tylko 
cienki włosek. Nic łatwiejszego juk przerwać 
go. Statysterka w „najmodniejszym dancingu'* 
starannie dobrana, rytm  i m ch figur dobrze ob
myślony i dobrze dotrzymany. Nic dziwnego, 
wszak reżyserja spoczęła w rękach p. Sosnow
skiego.

Dekoracyjna strona „Uśmiechu losu*1 bez za
rzutu. Gdybyż ty lko sam „Uśmiech1 był wesel
szy, gdyhvż nio przypominał koszmarów OoyL,

Maciej Sżukkwicz
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C o  s ł y c h a ć  w  K r a k o w i e ?
Z Polskiej Akademii Umiejętności.
Na posiedzeniu Komisji hictorji sztuki pod 

przew. czł. St. Tomkowi cza, pro!, dr. J . Paga- 
czeweki przedstawił pracę pt.: ..Ze studjów nad 
ikonografią św. Stanisława Kostki11. Dotyczy 
ona 3 dzieł sztuki, mianowicie rzeźi\v Piutra L>’- 
gros młodszego, z czasu ok. r. 1700. pr/edsta 
wiającej śmierć św. Stanisława, a znajdującej 
się w dawnej celi, gdzie Święty umarł przy k o  
ściele S. Andrea al Quii'inale w Rzymie; następ
nie obrazu Karola Marat t j , przedstawiającego 
Objawienie się Madonny Świętemu w tymże ko
ściele; wreszcie obrazu w kościele S. Stani,-dno 
dei Polacelii w Rzymie, malowanego przez Sz. 
Ozeohowicza, ucznia M aratty, a przedstawiające
go cudowną Komtinję św, Stanisława1! Następnie 
dr. Kazimierz Buczkowski przedłożył dwa komu 
uikaty: ;,0 sgrafittaeh w Polsce11 i o „Konsoli 
z. przedstawieniem trzech lwów w kościele św. 
Jana w Gnieźnie11.

Prezes dr. St. Tomkowicz przedłożył komu
nikat p. Zygmunta Wdowlszewskiego z W arsza
wy o zatwierdzeniu w r. 1639 t. zw. serii !torja- 
tu  królewskiego przez W ładysławą I y  udzielo
nego Bartłomiejowi Stroblowi z Wrocławia i o 
zaginionych obrazach tego malaiza w katedrze 
wileńskiej. *>

Organizacyjne posiedzenie jubileuszowe
Dnia 23 b. m. ukonstytuował się z prawem 

dalszej kooptacji Komitet dia uczczenia jubile
uszu 25-letniego istnienia „Tow. kolonij wakat1 
dla uczniów gimnazjów Krakowa". Przewodni 
czącym Komitetu jubileuszowego obrano dyr 
Bednarskiego, zastępcami obecnego prezesa 
x’ow. dra Ekieita i proj. Un. Jag . dra Piotro
wicza. Komitet po ustaleniu w głównych zary
sach w wyczerpującej dyskusji programu obcho
dowego, w której brali udział dyr. Bednarski, 
prof. Kochowa, Dr. Ekiert, kurator Stach. dyr. 
Mazar.owsld, ks. prałat Kulig, rod. Lekszycki, 
v. Szarek, prof. Dr. Zakrzewski, Dr. Ho.komaŚki, 
prof Stopka, p. Hisztin, p. Górski i inni, uchwa
lił między innemi wydanie „Księgi pamiątko
wej^ i ufundowanie sztandaru dla kolonistów 
w Porębie Wielkiej.

Następnie Komitet wyłonił z pośród swego 
grona. 4 subkomitety wykonawcze, a to: obcho
dowy pod przewodnictwem b. kuratora śląskie
go p. K. Stacha, redakcyjny pod przewodn. prof. 
Piotrowicza, Komitet b. kolonistów pod przew. 
dyr. teatru Dra Tempki-Nowakowskiego i Ko
mitet dla ufundowania sztandaru dla kolonistów' 
pod p'-zew. p. B. Górskiego. Do Komitetu jedak- 
cyjnego wybrano m. in. znanego litera ta-poetę 

' Władysława Orkana z Poręby Wielkiej. W koń 
cu uchwalono wydanie odezwy do społeczeń
stwa z wezwaniem jak  najsilniejszego poparcia 
idei i dążeń Towarzystwa. Najbliższe posiedze
nie polnego Komitetu odbędzie się w niedzielę 
30 b. m. o godz. 11 przed południom w gmachu 
IV. gimnazjum.

Kraków, 25 stycznia.
W t o r e k  25: Nawr. św. Pawła.
Ś r o d a  26: św. Polikarpa, św. Pauli.
Ś r o d a  26: wsck. słońca o godz. 7-23, zach.

o 16.23.

NA STRONIE ÓSMEJ DZIENNIKA poda
jemy dzisiaj: List do „Giosu Narodu" o sanator
skich rugach, ruch chrzęść, społeczny, ruch wy- 
lawniezy i huulor. — Dalszy ciąg fejletonu p 
-ektora Pigonia p. t. „Niespodziewane analo- 
?jo“ , podamy jutro, gdyż odcinek dzisiejszy za 
ięty został przez recenzję teatralną M. Szukie- 
wicza.

W ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZNIO
WEGO Odbędą się staraniem VI Koła T. S, L. 
im. J .  Słowackiego uroczyste wieczory: dn. 27 
bm. o godz. 6 wiecz. w sali kina „Charitas" na 
Nowej Wsi, a 28-go o 8 wiecz. w gali Stow. 
„Praca11. Na programy złożą się: wykład p. M. 
Bojarskiej pt. „Obrazy Grottgera na tle powsta
nia styczniowego11 ilustr. obrazami świetlnomi, 
śpiew art. p. M. Dolężan-ki i p. W. Szczepań
skiej, deklamacja p. R. Burzyńskiego i p. Marji 
Fedorowiezowej, gra na fortepianie p. Z. Cybul
skiej. nadto chóry i orkiestry- W stęp wolny.

P. SKLADKOWSKI ZA CZASÓW PRZED
WOJENNYCH. Nmdawno bawił w Krakowie 
minister spraw wewnętrznych gon. Sławoj 
SLIadkowski. Jeden z tutejszych lekarzy nad
syła nam z tej okazji wspomnienie o dr. Skład- 
kowskim. jako żc obecny minister uczęszczał 
przed wojna na Uniw. Jag. i f.u się dokto
ryzował. P. Składkowski jako rnedyk przecho
d z i w Krakowie ciężkie czasy. Kilka rubli, ja
kie dostawał od swej rodziny w Kongresówce 
z trudom ■wystarczały mu na najskromniejsze 
utrzymanie. Trwało to  dosyć długo, aż w r.
1909 udało mu się zdobyć stanowisko dyżur
nego lekarza na Pogotowiu ratunkowom. Pozo
stawał tam polny rok. przyezem pracował wy
trwało nad dokończeniem studjów. W czerwcu
1910 r. otrzymał absolut crjum medycyny a  już 
w pięć miesięcy później doktorat. Niebawem 
uzyska! demonstraturę u prof. Kosta.neckicgo 
a później był asystentom prof. Kadera.

STAROSTA ZBOROWSKI W KRAKOWIE,
lak  się dowiadujemy, ońcgdaj bawił w Krako
wie starosta białostocki Zborowski, który jesz 
upatrzony na Stanowisko starosty krakowskie
go po s. p. Balu. P. Zborowski konferował z o- 
becnym kierownikiem starostwa, radcą, Kłosow
skim. poczem wyjechał z Krakowa.

WYKŁADY ROLNICZE. We środę 26 b. m. 
w sali Ohomji rolnej Wydziału rolniczego U. J. 
rozpoczyna s’ę Kurs wykładów rolniczych 
inauguracyjnym wykładem rektoia U. J  prof. 
Marchlewskiego. W ykłady będą t.rwać nie
przerwanie do 2 lutego b. r. K arty wstpfm na 
kursa wydaje codziennie Związek ” Ziemia u, ul. 
św\ Jana 3—5. II. p. W ykłady na kursach ob
jęli: rokt. Marchlewski, prof. J. Włodek, ptof. 
K. Roupperf, dr. St. Waśniewski. pr ,f. L. 
Adainetz. prof. Prawocheński. inż. Kaczkowski, 
dr. Miliesld. p -of. Zaleski, p. Sławiński, p. 
Lo.sscrw, prof. Yodbrodt i dr. Płoski.

MIEJSKI TOR SANECZKOWY, długości 
00 metrów', urządzono staraniom miejskiego 

Komitetu wych. fiz. na gruntach inż. Glińskiego 
na Salwatorze, bezpośrednio za willami (c-d przy
stanku tramwajowego 5 minut). Opłata od c-o- 
by 10 groszy. Komitet opracował regulamin 
Uncozkowania i uprasza publiczność, aby się 

ściśle stosowała do regulamin u. gditż leży to 
w interesió bczpieczoństwa osób używających 
tego sportu. Komitet zwróci sie również do miej
scowych władz policyjnych z prośbą, aby czu- 
wrały nad stosowaniem się publiczności do regu
laminu.

STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚCI ZA 
GRUDZIEŃ UB. R. w okręgu krakowskim, wy
kazuje następujące wypadki przestępstw: poli
tycznych 5, buntu i oporu władzy 41, dezercji 
23, przemytnictwa 3, włóczęgostwa i żebraniny 
157, spekulacji walutą 1, fałszerstwa pioniędzy 
i dokumentów- 5, morderstw-, zabójstw i dziecio
bójstw 13, zbrodniczego podpaleni* 7, prze
stępstw przeciw'ko moralności 73, świętokradz
twa 3. kradzieży z włamaniami 395. kradzieży 
bez włamania 1.630, oszustw 326. wymuszeń 9. 
sprzeniewierzeń 51, paserstwa 34. lichwy Sd! 
opilstwa 697, kłusownictwa 670 i t  d. — W tym 
samym czasie zaszło pożarów przypadkowych 
47, samobójstw S, nieszczęśliwych wypadków 
38, w tein wypadków śmierci 22.

ARESZTOWANIE SZAJKI WLAMYWA. 
CZY. Policja aresztowała Gajća Jana (lat 26) 
i Hajduka Tomasza (lat 20), którzy w nocy z 23 
□a 24 włamali się do sklepu przy ul. Lwowskiej 
L. 3, zostali jednak przez patrol policyjną spło
szeni i podczas pościgu przytrzymani. Przy re
wizji w mieszkaniu Gajfca i Hajduka zakwestie 
nowano dużo garderoby i bielizny pochodzącej 
z kradzieży. — W ręco policji wpadli: Franci
szek Kobiela (lat 25), Władysław Kobiela (lat 
21), Chlebos W incenty (lat 20) i n iebóg . Helena 
(lat 22). Od dłuższego czasu dopuszczali się on: 
kradzieży mieszkaniowych, a  skradzione przed
mioty pozbywali na tandecie. Pódczas rewizji 
w ich mieszkaniach zakwestionowano wielką 
ilość garderoby męskiej i damskiej. — Areszto
wano Jakóba Józefa (lat 19), Łacha Józefa 
(lat 21) i Siwka Adama (lat 19) za kradzież 
mieszkaniową na szkodę d. Marji Piwowarski ej.

WYPADŁ Z POCIĄGU TOWAROWEGO
przy stacji Zabierzów, hamulczy kolejowy Ma
teusz Podgajny. Nieszczęśliwy wpadł pod kola 
pociągu i poniósł śmierć na miejscu.

ZATRUŁA SIĘ GAZEM ŚWIETLNYM. 
Wczoraj rano wezwano Pogotowie ratunkowe 
do domu pod L. 22 ;vzy pi. Szczepańskim, gdzie 
20-letnia Ewa Surówna, służąca, doznała zatru
cia gazem świetlnym. Lekarz Pogotowia przy
wrócił oifarę przypadku do przytomności i prze
wiózł ją  do szpitala.

 0(}O------
Zawiadomienia i komunikaty,

Z TOW. GEOGRAFICZNEGO. We środę 26 
b. m. o godz. 6 wieczór odbędzie się zwyczajne 
walne zebranie w Instytucie Geograficznym Un. 
Jag., Grodzka 64; prof. Sawicki wygłosi odczyt 
p. t.: „Eskapada samochodowa po kresach 
wschodnich", ilustrowany bogato przeźroczami

„SOUS LE SOLEIL DE SATAN". Odczyt 
na ton tomat wygłosi staraniem „Alliance Fran- 
caise11 ks. prof. J . David. dziś we wtorek o g. 6 
w iecz, w gimn. JV przy ul. Krupniczej 2. — 
Wstęp wolny.

 non------
Kronika karnawałowa.

Tradycyjny Wieczór Kotyłjcnowy
niższych funkcjonarjuszy miejskich odbędzie się 
1 lutego b. r. w wspanialej i nader gustownie 
przybranej sali w domu Towarzystwa przy ul. 
Juljusza Lea L. 7. Protektorat nad tą  zaWłwą 
która cieszy się od szeregu la t wie!kipm powo
dzeniem, przyjęło Prezydjum -m iasta. Zaprosze
nia wydaje prezes Woźniak od godz. 8—2 i od 
4—7 wieczór w Prezydjum magistratu, oraz 
w kancelarji Tow. w domu własnym, ul. Ruska 2. 
od godz. 4 —8 wieczór

 oOo ■ r
REPERTUAR TEATPU IM. SŁOWACKIEGO.

Wtorek: „Uśmiech losu11.
Środa: „To, co najważniejsze11.
Czwartek: „Uśmiech losu11.
Niedziela popoh: „Pastorałka11 (przedsta

wienie dla młodzieży szkolnej).

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI".
W torek: „Księżna Oyrkówka11.
Środa: „Księżna Cyrkówka11.
Czwartek: „Księżna Cyrkówka11.

REPERTUAR KONCERTOWY.
Czwartek 27: Jerzy  Lalewicz, pianista.
Niedziela 30: Piccaver, tenor.

■ oOo------
REPERTUAR KIN.

SZTUKA: „Czarny Pierrot11.
BAGATELA: ..Znak Zorry11.
PROMIEŃ: „Chata za wrią1’.
NOWOŚCI: „W noo noftlubna".
WARSZAWA: „Bogowie... Ludzie... Zwie

rzęta...
WANDA: „Niebezpieczny zakład11 i „Sześ

ciu raczki11.
REDUTA: „Sygnał śmierci11 dramat 6 ak- 

sów ze słynnym psem „R h-tin-tin11 i „Mary
narz wbrew woli11.

UCIECHA: „Królewicz fijołków11, komedja, 
10 aktów.

Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO. Dziś 
we wtorek po raz trzeci „Uśmiech losu- Wło
dzimierza Perzyńskiego satyryczny obraz 
współczesnego życia wielkomiejskiego. Gnlerje 
postaci kobiecych w wykonaniu pp, Bednarzew- 
skiej, Hałacińsikiej, Koronkiewicz, mocne w ry
sunku figury męskie pp. Jednowskiego, Ko
mornickiego, Milskiego, Kwiecińskiego i Ku- 
Stowskiegc, wplecione są ręką doskonałego sa
tyryka i mistrza sceny w akcję pełną humoru, 
sentymentu i akcentów dramatycznych Pow
szechne zainteresowanie budzi zwłaszcza po 
raz pierwszy na scenie ukazany obraz nocnego 
dancingu, z gorąco oklaskiwaną p rodukfą  ta 
neczną pp. Czartorzyskiej i Suchcickigc. — 
„Uśmiech losu*1 prwtó*zouy będzie w bieżącym 
tygodniu jeszcze raz t.yłko w czwartek. Na 
jutrzejszem przedstawieniu we środę „To, co 
najważniejsze11 Jew n i.nowa w obsadzie r rem je
rowej, z dyr. Nowakowskim w roli głównej. 
Rolę studenta wykona p. Cbodecki.

W przygotowaniu pod kierunkiem dyr No^ 
wakowskiego „Wiedza radosna11 A. Fraeca- 
roiiego w przekładzie Zofji Jaehimc-ckiej.

TANI TYDZIEŃ OPERETKOWY W TEA
TRZE „NOWOsCI". Aby umożliwić jak naj
szerszym warstwom poznanie znakomitego ar
cydzieła operetkowego „Księżna cyrkówka", 
dyrekcja mimo 0’brzymich wydatków na wy
stawę. zniża na bieżący tydzień ceny na 2 do 
6 zł. Wśród wykonawców znajdują sie siły tej 
miary, jak Elna Gistedt, Z. Doroeka, Z. Mali
nowski, T. Pilarski (junior), M Olska, ly r  Pi
larski, Kaczorowski, Rzewuski, Jaglarz i inni. 
Chóry, orkiestra i balety wzmocnione (lo 24 
osób.

II. PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU 
ZAWODOWYCH MUZYKÓW odbędzie się 
w niedzielę dnia 6 lutego o godz. 11 przed po
łudniem w sali Starego Teatru. Zjeżdża na ten 
poranek do K rakor/a po raz pierwszy sławmy 
dyrygont włoski p. Egdzio Massini, muzyczny 
dyrektor król. opery w Bukareszcie. W progra
mie: Bcethovena V. symfonja. En es co: Poema 
Romana i Lalo: Uwertura do opery „Król

z Ys11. Bilety w cenie po 1, 2 i 3 zł. do nabycia 
u p. J . Lipskiego, ul. Sławkowska 8.

JERZY LALEWICZ W KRAKOWIE. Po 
kilkunastu latach niebytności, przyjeżrdżi do. 
Krakowa w czwartek 27 b. m. prof. Jerzy La
lewicz, ażeby jedynym koncertem w Starym 
Teatrze przypomnieć się zastępom swoich daw
nych uczniów i słuchaczy. Prof. Lalewic:. k tó 
ry  w r. 1905 osiadł w Krakowie jako kierow
nik najwyższego kursu gry fortepianów..-;- w; 
Konserwat.orjum, wywołał w Krakowie praw
dziwy i długotrwały entuzjazm dla swoich wy
sokich kwalifikacyj pedagogicznych l arty 
stycznych i zalet osobistych. Z przyjazdem prof. 
Lalewicz*. za którym nadciągnęła liczna gro
madka uczniów z Odessy, zaczęła- się iakby 
nowa era na polu muzyki fortepianowej w Kra
kowie, podniosły się ogromnie wymagania 
techniczne i w kierunku zrozumienia istoty 
utworów, stawiane adeptom planistyki. Odbiłó 
się to także korzystnie na  stanie ogólnej mu
zykalności w Krakowie. Jako  pianista pized- 
,stawia prof, Lalewicz typ nowoczesnego wir
tuoza o potężnym arsenale środków, wielkiej 
pamięci i ogromnym repertuarze.

 oOo------
Nekrologia.

POGRZEB KS. BŁACHUTA. W dniu wczo
rajszym w południe odbył się pogrzeb znane
go w tutejszych sferach, a  szczególnie wśród 
biednych na Kaźmierzu, ks. Jana  Augustyna 
Błachuta, b. przełożonego i promotora kon
wentu Kanoników lafareńskich przy kościele 
Bożego Ciała. W smutnym obrzędzie brały 
udział bractwa kościelne, sieroty pod opieką 
RS. Miłosierdzia, bardzo liczne duchowieństwo 
świeckie i zakonne, oraz liczna publiczność. 
Zwłoki przewieziono z kaplicy 0 0 . Bonifratrów 
do kościoła Bożego Ciała, skąd, po odprawieniu 
licznych Mszy św„ odprowadzono ziemskie 
szczątki na cmentarz Rakowicki, do errobu kon
wentu. Nadmienić należy, że ś. p. Zmarły był 
30 la t wizytatorem ubogich ze strony Arcy- 
bractwa Miłosierdzia,

— rp a  ■ —  
f  Jan Jasiński, radca miejski, członek rady 

robotniczej P. P, S., zmarł w Krakowie, Pogrzeb 
dzisiaj.

Dnia 31-go stycznia 1927 odbędzie się sp ro 
wadzenie zw łok długoletniego D uszpasterza 

szczakow skiego

S. p. Ks. KANONIKA

WŁADYSŁAWA BACHORZA
* z K rakowa do Szczakowej.

Przyjęcie zwłok odbędzie się dnia tegoż 
O godzinie 1 poDołudniu na  granicy parafji 
szczakowskiej od strony Ciężkowic, skąd 
zostaną przeprow adzone uroczyście w pro
cesji do grobowca na cm entarzn parafjalnym  

w Szczakow ej, 
wzięcie udziału w  tych uroczystościach 

upraszają
(F&MTafjesnie.

Zaktad pogrzebowy .Concordia* Jana Wolnego.
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Literatura.
„PAN JOWIALSKI" FREDRY NA SCENIE 

POLSKIEJ W CHINACH, Z Harbinu, polskiej 
kolonji w Chinach, donoszą, że w tych dniach 
zostanie tam odregana znana komedja Fredry 
„Pan Jowialski11. Społeczeństwo polskie w Chi
nach interesuje się żywo tern przedstawieniem, 
spodziewając się spędzić kilka miłych chwil 
w atmosferze polskiego życia teatralnego.

Warszawa (fala 1015) 17.15— 18.40 Kon
cert popołudniowy. 1840— 19.00 „Rozmaito
ści, 19-00—19.25 Odczyt p. t..: „Francja a  Pol
ska11 wygłosi prof. Henryk Mościcki 10.30—
19.45 Komunikat rolniczy, 19.45—2010 Od
czyt p. t. „Bazary Kairu" wygłosi p. Ferdy
nand Goetel. — Gdańsk (272.7) 11.30—1230 
Koncert gramofonowy. — Wrocław C322.6)
15.45 Godzina dzieci, 16.30—18 00 Koncert po
południowy.   Praga (348.0) 11.00 Produkcje
muzyczne, 12.15 Koncert, Muzyka taneczna, 
17 45 Godzina dla dzieci, 20.00 Koncert, 21 00 
Sygnał czasu. Wieczór dramatyczny, 21.20 Mu
zyka popularna, 22.00 Wiadomości. — Wiedeń 
(517.2) 11.00 Koncert przedpołudniowy. 1615 
Koncert, popołudniowy, 20.05 Karnawał w sta
rym Wiedniu: Drobne kompozycje, pieśni, ku
plety i duety (Hummel, Lanner, Strauss ojciec. 
Jan , Józef i Edward Millócker, Sioly, Lorens, 
Vernav, Tautenhayn.
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Żucie gospodarczo-społeczne.
Wady nowej ustawy stemplowej
Brak celowości i błędy w technicznem wprowa dzeniu ustawy w życie.

Przed kilku dniami odbyła się w Poznaniu 
w ielka konferencja porozumiewawcza wszyst
kich organ' zacyj gospodarczych zachodniej 
Polski. Jednym z głównych punktów obrad 
była sprawa nowej ustawy stemplowej, która 
weszła w życie z dniem 1 b. m. Są dwa zasa
dnicze zarzuty przeciwko obecnej ustawie 
stemplowej: brak celowości w pewnych dzia
łach ustawy i błędy w technicznem wprowa
dzeniu ustawy w życie.

Jest. ona kompilacją 28 ustaw dotychczas 
obowiązujących na zienrach polskich. Ponie
waż nie została ani odpowiednio przygotowana, 
ani nie poprzedzał jęj wprowadzenia dostatecz
nie długi okres przejściowy od ogłoszenia do 
wprowadzenia jej w życie, panuje obecnie 
chaos. Jesteśmy też świadkami sprzecznej inter
pretacji ustawy przez władze ^karbowe I i II 
instancji. Minister skarbu oświadczył delega
cjom kupieckim, że ustawa idzie w kierunku 
obciążenia handlu hartownego, a odciążenia 
handlu detalicznego. Dla ściągnięcia jednak 
tych kilku miljonów niepotrzebnie zaprowadzo
no ustawę tak skomplikowaną, której aparat 
wykonawczy pochłonie znaczną część wpły
wów. O wiele prościej byłoby zamiast podatek 
obrotowa dla hurtu zniżyć na 1 procent, obnl-

Elektryfikac!a Polski na dobre1 drodze.
Według ostatnich wiadomości, głośna spra

wa elektryfikacji południowej i zachodniej Pol
ski znajduje się na dobrej drodze. Reprezentanci 
firmy amerykańskiej, którzy mają ochotę pod
jąć się tego rodzaju prac, zgodzili się na wybu
dowanie central elektrycznych w Zsgłebiu wę- 
glowem i w Jazowsku.

żyć go na 1.2 procent.
> Rezultat obecnie jest ten, że technika han

dlu, k tóra na ziemiach zachodniej Polski opar
ta jest na dowodowości pisemnej, ma się zni
żyć do form dawniej stosowanych, co prowa
dzi do niewystawiania dowodow tranzai.cy], 
n «e w prowadzenia książkowości ł nierzadko do 
defraudacyj podatkowych.

Technika wprowadzenia ustawy w życie 
była złą. Nie było naDżytego czasu przejścio
wego, któryby pozwolił tak płatnikom, jak 
władzom skarbowym zapoznać s;ę dokładnie 

z nową ustawią. Ogłoszenie ustawy, o 1S1 
artykułach, zamieszczonych na 35 stronicach 
In q'iarto, trzy miesiące przed terminem jej 
wejścia wr żyeie, ogłoszenie zaś rozporządzenia 
wykonawczego, obejmującego 201 artykułów 
na 47 stronicach, niespełna dwa tygodnie przed 
terminem, sprawiło, że nawet władze I I  in
stancji nie umieją interpretować tego osobliwe
go tworu.

Ustawa na razie obowdązuje i z tern trzeba 
się liczyć. Wobec wielu niejasności w niej, na
leży jednak spowodować u władz skarbowych 
obszerne wyjaśnienie tych wątpliwości. Poza 
tom jednak sfery zainteresowane winny podjąć 
akcję o gruntowne jej znowelizowanie.

>oo---------
ka nie wyszła narazie tak na jaw, jak przy kwe- 
btji osiedlania się.

Problem węglowy ma być załatwiony po 
myśli postulatów polskich.

-Of )0-

Niemcy zmieniają fron t?
Pomyślne wieści z obrad nad traktatem  han

dlowym.
W rokowaniach handlowych z Niemcami za

powiadają się ostatnio pewne zmiany. Po stro
nie niemieckiej dochodzą - do głosu żywioły u- 
miarkowane. które dążą ao  zawarcia traktatu 
z Polską.

Znamiennym jest pod tym względem aHy- 
kuł „Vorwarts‘u“ , który domaga sie rychłego 
zawarcia konwencji handlowej. „Vonvarats“ 
stwderdza przytem. że część niemieckich pełno
mocników nie nadaje się do prowadzenia roko
wań. Strona niemiecka bowiem zwraca zbyt 
dużo uwagi na interesy rolnicze, właścicieli la
sów i wielkiego przemysłu. Również i obawy 
policji weterynaryjnej są tylko pretekstem kół 
rolniczych, obaw-iających s!ę dowozu taniego by
dła i mięsa z Polski.

Pod naciskiem tycli sfer rząd niemiecki od
stąpił podobno nieco od swych zbyt ostrych, 
z. naszego punktu widzenia, postulatów w spra 
wie osiedlania się. Niemniej zawarcie traktatu 
handlowego nastręcza nadal duże trudności, 
gdyż w swoich ustępstw-ach nie poszedł rząd 
niemiecki tak daleko, jakby życzyć należało 
z punktu widzenia polskiego.

Prace komisji skupiają się obecnie na spra
wach weterynaryjnych. Tu ugodowość niemiec-
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Zniżka kursu dolara.
Tendencja na rynku akcyjnym niejednolita.

Sytuacja na rynku akcyjnym znowu niewy
raźna. O zdecydowanym nastroju zwjżkowym 
mowy wczoraj nie było, zaznaczyła się -a czyi 
tendencja niejednolita. Chybie i Siersza górni
cza mocniejsze, kurs innych papierów utrzy
many. Ruch jednak nadal silny, co wyraziło 
się w dużych obrotach. Poszukiwano Zieleniew
skiego i Sierszy górniczej. Na pogiełdziu ten
dencja mocna, szczególnie przy papierach cięż
szych, jak Bank Polski, Jaworzno. Zwłaszcza 
Bank Polski zyskał wczoraj na kursie. Pozatem 
przychodzi zanotować zwyżkę przy Ćmielowie

Notowano: Bank Przemysłowy 14 gr.. To- 
han 24 gr., Pharm a 1 zł., Zieleniewski 14.75 zł., 
Górka 20--20.50 zł.. Strug 29 gr.. Azoty 52 gr., 
Elektrownia w Sierszy 18.50 —18.75 zł.. Kra
kus 34 gr., Chodorów 111 zł.. Chybie 5.20— 
5.30 zł.. Piasecki 13.40 zł., Jaworzno 15.50— 
15.60 zł.. Lokomotywy 2.17. Bank Polski 
93.50—93.75 zł. Ćmielów 25—27' gr., Cegiebh! 
18 zł., Len 12 zł.. 8%pożyczka konwersyjna 
170 zł.

Zapowiedziana już przed kilku dniami przez 
nas zwyżka złotego przybrała konkretne 
kształty. Tak w oficjalnym obrocie giełdowym, 
jak prywatnie kurs dolara doznał pewnej re
dukcji. Oficjalnie notowano 8.96 (dolar), 8.98 
N. Jork, dolar prywatnie w Warszawie 8.96 zł., 
w Krakowie płacono za dolara 8.97—8.98. 
Banik Polski obniżył kurs czeków dolarowych 
do 8.96.
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Czarna Pani.
—  Nie nadużyw aj naszej cierpliwości — 

rzekł M arek z uśmiechem.
—  T ak . ta k  —  potak iw ali inni.
—  Dobrze, a  więc patrzcie!
Błyskaw icznem  szarpnięciem  dłoni zer

w ał Soderini czarną zasłonę, k tó ra  zakrv- 
w ała obraz i oczy patrzących  ujrzały  cudne 
dzieło pioniera odrodzenia, m istrza Botti- 
eellego...

P łó tno  przedstaw iało  n ag ą  zupełnie nie
w iastę. sto jącą w pośrodku w spaniałej ko 
m naty . z rękom a założonem i za głowę. Gło 
wa była  lekko w ty ł odchylona, piersi dzie
wicze uniesione w górę. ciało w yprężone 
w jakim ś skurczu  rozkosznym , w łosy czar
ne jak  heban, rozpuszczone luźno i opada 
iące wzdłuż korpusu. II bosyc h stóp dziew' 
czyny k lęczał na kobiercu m łody i urodzi 
w y rycerz, a  kształtną, swa głowę p rzy tu li1 
do uda sto jącej. w ten  sposób, że tw arz je 
go w idać buło ty lko  z boku Śniady nrofi1 
m łodzieńca odrzynał się w yraziście od a la 
bastrowmgo ciała dziew czyny, a ręce jego. 
k tćrem i objął w pół kochankę, przysłaniały  
jej łono.

Śm iertelną ciszę, jaka zapanował", wfsab' 
przerw ał ironiczny głos Soderiniego:

—  Oto jest nirkna. B eatrycze Pazzi.
Słow a te b y ły  zupełnie zbyteczne, gdyż

ręk a  m istrza uchw yciła podobieństw o nad 
zw yczajnie i przed trupio  bladą K rzysztofo-

wą H erburtow ą, odzianą w  stró j ślubny, 
w -wianek, czystość i św ię ta  niewinność 
sym bolizujący, s ta ła  jakby  żyw a, druga Be
a trycze, rów nie p iękna, jednako  czarująca, 
ale n ag a  bezw stydnie, p rężąca  się rozkosz
nie, ja k  g d y b y  pod w pływ em  pieszczoty 
ust k ochanka , u  stóp  klęczącego,

—  Oto książę G iuliano de Medici, k tó 
ry swą nieszczęśliw ą m iłość k u  przedstaw io 
nej tu ta j kochance, m usiał miodem życiem 
przypłacić i pad ł od sztyletów ' Pazzich. 
wT czasie Mszy, wr czasie Podniesienia — 
rzek] bardzo głośno Soderini i uskoczył za 
raz w' bok, bo M arek, k tórem u cała  krew  
zbiegła z serca do tw arzy , ru n ą ł na niego 
jak burza.

—  Łżesz, ło trze! —  zdołał k rzyknąć  
i nagle zw alił się na ziemie ja k  drzew o m o
zolną p racą drw ala u korzeni podcięte. Z ję 
kiem soTce rozdzierającym  p rzypad ła  Bea
trycze do leżącego bezw ładnie ojca. Kilka 
osób rzuciło się na ra tu n ek , inni zaczęli 
m iędzy sobą szeptać, inni przysunęli się do 
Soderiniego i jego pom ocnika i spoglądali 
groźnie-po sobie, czekając hasła , aby  złośli
wego cudzoziem ca pochw ycić i s traży  od
dać. Ale G iovanni nie napróżno dopytyw ał 
się przedtem  skw apliw ie o św ięte praw a go
ścinności. P rzypom niał na tychm iast słowa 
wyrzeczone przez b iskupa, że gościowi włos 
nie śmie spaść z głow y i z dum nie podnie
sionym czołem odszedł do pokoi gościn
nych, k tó re  w zam ku zajmował...

W ielka sa la  opustoszała niebawem ...

Kino „WAHCA"
Gertrudy 5.

w y ś w i e t la  od niedzieli  d n ia  2 3  bm Kino „WANDA" f i
Gertrudy 5. -------------------------------- - Gertrudy 5.

   Wspaniały wielki podwójny monstre program rozma5tośc? =

P SmVZMJA ~j=| KOMiZpTjz :! HUMOR j- jACTlŁNOSCj
w a  n r a r i f  f W  V  J w  W  TM ? . M M  H M  u / n n o n l a l i fNIEDEZMICZNY ZAKŁAD
W mli rrMwtifti rj7P7.rriwnnnv TOM MHX i JAOU21ŁIM LOGANa — Nieb

wspaniały
dramat 

senzacyjny

W roli głównej niezrów nany TOM  MIX . JA PU H LIN  L O G A N . — N iebyw ale napięcie
silna em ocja, szczyt braw ury.

D O D O  i E K B t l i m  S Z E S C I O B A C Z K I
Bardzo w esoła kom edja w 2 aktach. 2 ak ty  śm iechu od początku do końca. 

Ponadto tygodnik nowości F0XA. —  Wielki dwugodzinny program. — Dla wszystkich dozwolony

P o c z 4 t e k  o  g o d z in ie  5 ,  7  i 9 .  w  n ie d z ie l e  o d  g o d z in y  3 -c ie J . >
Z  r u c h u  C h .  D .

Zebranie IV I V koła dzielnicowego Chrze
ścijańskiej Demokracji w wtorek, dnia 25 stycz 
nia o godz. 7 wieczór w sali Domu przy ul. Po
tockiego 1. 11.

Z Koła Studiów chrześc.-solecznych.
VI zebranie Sekcji mówców j referentów w

środę, dnia 26 stycznia o godz. 7 wieczór w sali 
przy ulicy Potockiego r. 11.

II WIECZÓR KULTURALNO-OŚWIATOWY
w Stowarzyszeniu Robotników katolickich na 
Mudrzejówce odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 
o godz. 7 wieczór w sali Czytelni. Odczyt w y
głosi p. Jaworski.

~ ZDROWIA i WAft!L!"'WA £
g j  CZEK 0LA 9Y  do  tłOTOW ANIA g  
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Koncert Towarzystwa mutycinego
poświęcony twórczości Władysława Żeleńskiego

Szóstą rocznicę śmierci znakorabego kompo
zytora uczcili muzycy krakowscy pięknym 
wieczorem muzyczmun, na którym przypomnia
no szereg wokalnych p^zedewszystkiero utwo
rów Żeleńskiego. WokalDe właśnie formy w-z od
stawiały w twórczości Żeleńskiego warunki 
najkorzystniejsze dla przejawienia się jego in
dywidualności i na nich to przedewszy-Pkiem 
oj ierała się popularność jogo nazwiska w szer
szych kołach społeczeństwa. Na wezwanie Tow, 
muzycznego stawiło się kilka sił śpiewa .‘kich 
naszego miasta. Przypadło im w udział wy
konanie najwybitniejszych pieśni i aryj Żeleń
skiego. I tak pani Zofja Bandrowska-Osm“Oka 
odtworzyła metalicznym głosem arję Goplany 
i efektowną pieśń „Pieśni moje“. Ponieważ. na
zwisko panieńskie znanej śpiewaczki jest nie

jako synonimem muzykalności i wrodzonego ta 
lentu śpiewackiego, sprawozdawca jest już 

zwolniony z powtarzania tych określeń, któ
re sympatyczny, jak  zawsze, występ pani Ban- 
drowskiej-Osmećkiej ponownie wywołał w my
śli słuchacza. Pani L. Jaworzyńska przypom
niała z.iów w arji Bronki z ape"5 „Janek“ te  
wszystkie ccyuniki, które artystkę powoływały 
do karjery operowej i kazały jej tam zajmować 
odpowiedzialne stanowisko dramatycznej w ea- 
łem słowa tego znaczeniu śpiewaczki. Piękny 
alt panj M. Lewandowskiej wystąpił okazale 
w pieśni Jaruhy  i Na Anioł Pańsl i. Dźwięcznie 
brzmiał śpiew pani J . Krzyształowiczonej na 
tle chóru żeńskiego w wyjątku z Ronrada Wal
lenroda. Śpiew męski miał dwóch reprezentan
tów. P. M, Morena, do niedawna tenoi opery 
poznańskiej, ma głos liryczny o rzadko rięk- 
nem brzmieniu i naturalnej łatwości rozwijania 
frazy. Arie Kirkora i Janks przypomniały nam 
Aleksandra Myszugę, od którego doskonałości 
śpiewackiej mógłby p. Morena niewątpliwie 
dotrzeć, gdyby mu było danem przez czas jakiś 
przebywać w środowisku znakomitych śpiewa
ków i nauczycieli śpiewu, mianowicie w Medjo- 
lanie. P. K. Petecki miał zasłużone powodzenie 
w arji K raka ze „Starej baśni“.

Obok tego przeglądu sił śpiewackich' je
dyny iostrumetalny punkt programu pozwolił 
pojawić się na estradzie pianiście, prof. Zyg
muntowi Przeorskiemu, który po długim okre
sie niewystępowania publicznie, sprawił słucha
czom prawdziwą przyjemność bardzo pew nem 
i inteligentnem wykonaniem Thóme varić i H u
moreski, dwóch barwnych i w szlachetnym ety
lu utrzymanych kompozycyj.

Połączoue chóry „Eoha“ i Chóru akademic
kiego wykonały t.rzy świetne utwory chóralne 
pod kierownictwem dyr. B. Wallek—-Galew
skiego.

Silniej, niż zwykle w ostatnich czasach za
pełniona sala świadczyła, że żyje wśród nas pą- 
mięć Żeleńskiego, który 40-letnią pracą ua sta
nowisku dyrektora Konserwa torjum i działal
nością kompozytorską w naszam mieście, zy
skał sobie wszystkie ty tu ły  do tej pośmiertnej 
także sławy i honorowe stanowisko w dziejach' 
muzyki k"akowskiej. Nadejdzie może wreszcie 
czas. że to miasto o wielkich tradycjach arty
stycznych, które Żeleńskiemu przed dwudzie
stoma la ty  nadało honorowe obywat-Hwo. 
znajdzie środki aa dani" wyrazu wdzięczności 
dla czynu żywota ś. p. Żeleńskiego, ażet y pa
mięć o nim przetrwała do następnych poko
leń, Zdz. Jach.

N iedającego oznak życia  Marika, •wynie
siono na  złożonych płaszczach. Nie puszcza
jąc s tygnącej dłoni ojca z  ręk i, szła p iękna 
B eatrycze, w ięcej do alabastrow ego  posągu, 
niż do żyw ej podobna.

Goście w ym ykali sie chyłkiem  i dążyli 
ku izbom gościnnym , aby  pogw arzyć ze so
bą o niezw ykłem  zderzeniu  i nie być św iad
kam i spodziew anych scen gorszących.

Ja k iś  czas potem  cztery  ty lko  osoby p o 
zostały  w  kom nacie, gdzie n iedaw no tem u 
było i gw arno i rojno i wesoło Byli to  czte
rej H erbertow ie, a m ianowicie osowiały 
zunetnie K rzysztof i trzej jego krew ni n a j
bliżsi, to  je s t b ra t  Zebrzyd, s try j M aciej
i ojciec tego osta tn iego , sędziw y k asz te lan , 
Ja n  H erburt.

B iskup Maciej podał m yśl zdrow ą:
. —  Odprow adźcie K rz y th a  do .jego k o 

m naty , a  potem  pow róćcie tu ta j, abyśm y się 
naradzili, co uczynić w ypada.

K rzysztof op ierał się zrazu, clicac być 
św iadkiem  rozm; w v krew niaków , ale w y . 
tłóm aczono m u. że pow inien się przede- 
w szystkiem  uspokoić i niczego pod p ie rw  
szem w rażeniem  nie postanaw iać. Przyrzekli 
mu wreszcie, że rano  p rzy jdą  do jego izby 
i oznajm ią, co ze swej s tro n y  obmyślili. 
W ięc sta ry , lecz krzepki kasz te lan  u jął go
spodarza zaniku pod jedną pachę. Zebrzyd 
pod druga i skierow ali się k u  wyjściu, je
dnak  raz jeszcze przystanęli na psotni. Si
w iuteńki p a tria rch a  rodu podniósł zgrzy 
białą rękę i grożąc nią w stronę obrazu, za
wołał:

—  A  to  pogańskie m alow idło każ snalić 
natychm iast!

Pozostaw szy  sam  w  przestronnej kom na
cie, podszedł b iskup  do niefortunnego płó
tna., p rzyg lądał m u się d ługo, uw ażnie, po
k iw ał głow ą, a  potem  szepnął:

— Nic! Spalić tego nie pozwolę. Każę 
namalować draper.ję, aby okryła bezwsty
dną nagość, ale niszczyć całości? Nie! N’- 
gdy! Niechaj trwa dzieło mistrza, który 
choć błądzi, szukając wzorów pogańskich, 
ale je s t wielki i nieśmiertelny...

ROZDZIAŁ VII.
Tajemnicze spotkania.

P ozostań  iw szy w ierzchow ca "W karczm ie 
przydrożnej, sk ierow ał się Da wi dowieź 
w stronę  lasu , przez k tó ry  jechali k iedyś 
we czw órkę, pod w odzą K rysi do ruin zam
czyska, Nie szodl jed n ak  m iedzam i -wśród 
łanów  ży ta  dojrzew ającego, ale obrał umyśl 
nie drogę dłuższą, w zdłuż m ałego Wąwozu, 
gdzie zagłębienie te renu  i geste  Poszycie 
krzaków  n a  k raw ędziach  rosnących, zasła
niało go zupełnie przed oczym a tych . k tó - 
rzy  m ogliby się w  danej chwili znajdow ać 
na  gościńcu wir>da.cvm do zabudow ań fol
w arcznych i pałacu. W  now nyw  momencie 
zerknął na  zegarek , osadzony w  branzole- 
cie i m ruknął:

—  K w adrans na  szósta... Powinienem  
stanać na czas. ab y  sobie jaką kryjów kę 
w yszukać mm nadejdą... T ak . Ależ parne 
południe. Uf!

(Ciąg dalszy nastąpi).



Z osfatnjej chwiES.
H in d e n b u rg  z a m ie r z a  u s tą p ić ?

Berlin. (AW.) W związku z zarzutami sta 
wianymi prezyd. Hindeburgowi, ze strony par
ty] republikańskich z powodu listu do kancle
rza Marksa, który — zdaniem partyj republi
kańskich! — wywar! presję na stanowisko cen

trum, co jest sprzeczne z postanowieniami kon
stytucji weimarskiej, korespondent AW do
wiaduje się, że prezydent zamierza podać się 
do dymisji.

Będą rozpisane nowe wybory do Skupczyny?

Belgrad. (PAT) Wczoraj odbyły się w Ju- 
gosławji wybory do rad prowincjonalnych. 
Jakkolwiek niema jeszcze definitywnych rozul- 
tatów, to jednak uchodzi za pewne, że oba 
stronnictwa radykalne i stronnictwa Radicza 
poniosły, z porównaniu z wyborami parlamen- 
tarnemi w r. 1925, straty. W Belgradzie po
niosła partja radykalna porażkę na korzyść 
opozycyjnego strounictwa demokratów. W Za
grzebiu otrzymała partja Radicza 4.872 głosy, 
a chorwacka partja  federalistyczna 3.563

Kłosy. W Dalmacji zwyciężyli dyssydenci ze 
stronnictwa. Radicza; partja Radicza poniosła 
straty. W Lublanie otrzymali samodzielni de
mokraci 8 mandaty, a klerykali dwa.

W kołach politycznych sądzą, żh Wyniki 
wyborów do rad prowincjonalnych pociągną 
za sobą nowe wybory do parlamentu, ponie
waż przy wczorajszych wyborach okazało słę, 
że stosunki sił s< •omictw w dzisiejszej skup- 
czynie nie odpowiadają nastrojowi wyborców.

Anglja wysyła wojska do Chin.
dowce japońskie otrzymały rozkaz natychmia
stowego wyruszenia do Szanghaju.

Co mówi C zang -T so -L in .
Londyn. (PAT.). Marszałek Czang-Tso-Lin 

oświadczył w rozmowie z przedstawicielem 
„Daily Express“ w Pekinie, żo rozporządza 
miljonem żołnierzy do walki z bolszewikami, 
oraz żo spodziewa się w walce tej moralnego 
poparcia Anglji i innych mocarstw. Anglja przy
pisuje rządowi' południowemu zbyt wielka wa. 
gę. My, na północy, dążyliśmy wszelkiomi si- 
łami do utrzymania porządku i spokoju i do 
ochrony mienia i życia cudzoziemców. Mimo to 
Anglja nie uznała tego naszego stanowiska. Na- 
lodowe przesilenie może być rozwiązane tylko 
siła zbrojną. Jeżeli mocarstwa dobrowolnie zmie
niłyby niesłuszno traktaty, wówczas osiągnęły-

Wiec nie będzie podsekrstarjstii stanu dla mniejszości ?
Warszawa. (PAT) Podana przez niektóre 

dzienniki wiadomość o mających hvć rzekomo 
utworzonych podsekretarjatąch stanów, a 
w szczególności o utworzeniu podsekretarjatu 
stanu dla spraw mniejszości narodowościo
wych — nie odpowiadają prawdzie.

Warszawa. (Telof. wł.). Zo sfer rządowych

komunikują oficjalnie, że pogłoski o utworze
niu podsekretarjatu cna spraw mniejszości są 
nieprawdziwe Od siebie wszakże dodajemy, że 
pułkownik W alery Sławek został nowolany do 
prezydjum rady ministrów w charakterze urzę
dnika do specjalnych poruczeń.

Katowice. (Telef. wł.) Jak  się okazuje, 
wielki przomysł górnośląski, który znajduje 
się w rękach niemieckich, łoży w dalszym cią
gu olbrzymie su.ny na akcję Volksbundu. Do 
agitacji wrogiej wśród robotników używa się 
po kopalniach wyższych funkcjonariuszy. Ze 
zaś agitacja ta  wydaje rezultaty, dowiodły te
go ostatnie wybory.

Zbrodnicza ta działalność nie ustaje. Oneg- 
daj zabałamucona grupa kobiet w Brzeziu uda

ła się demonstracyjnie do miejscowych władz, 
żądając zwinięcia szkoły polskiej, a otwarcia 
niemieckiej.

Władze, które posiadają, liczne dowody
antypolskiej działalności, mają zamiar wystą
pić z bezwzględnenii zarządzeniami, zmierzają* 
ceml do radykalnych zmian na stanów iskach 
kierowniczych w wielkim przemyśle. Redutą 
walczącej Hakaty są przedewszystk’em ko* 
palnie ks. Pszczyńskiego.

Londyn. (PAT) Ministerstwo wojny, donosi, 
że rząd indyjski przygotowuje wysłanie do 
Szanghaju dwóch bataljonów wojsk angiel
skich i dwóch indyjskich wraz z oddziałami 
pomocniczymi.

Londyn. (PAT) Jak  donosi Reuter, pułko
wnik wojsk angielskich, Ponzabie, otrzymał 
rozkaz wyruszania do Szanghaju. Je s t to 
pierwszy krok rządu angielskiego, uczyniony 
w myśl postanowień układu ze Stanami Zjed
noczonymi, Francją i Japonją w sprawie obro
ny Szanghaju.

■-  - o - - -*

Tołjio. (PAT) Japouja nie zamierza na razie 
wysłać swoich wojsk, wychodząc z założenia, 
że jednostki stacjonowane na wodach duń
skich, podołają zadaniu na wypadek koniecz
ności interwencji zbrojnej Cztery lcontrtorpe- j by przez to wielki wpływ na południu.

ii

Anglja mobilizuje!
Berlin. (Telef. wł.). W edług wiadomości i mi wypadkami w Chinach. Również zmobi- 

« Londynu, Anglja zarzadziła mobilizację lizowano pewne oddziały wojsk angielskich, 
pewnych roczników, w  związku z ostatnie- stojących w  Indjach.

Litwini znęcają się nad Polakami.
Kowno. (AW) W ostatnich dniach trzej 

Uzbrojeni szaulisi litewscy dokonali napadu 
na zagrodę rouziwy polskiej Pawłom skich 
w Janowie, w powiecie kiejdańskim. Szaulisi 
wymordowali całą rodzinę Pawłowskich, skła
dającą się z kilku osób.

Wilno. (AW) W miejscowości Niciuny na 
Litwie kowieńskiej władze litewskie areszto
wały j oddały pod sąd połowy niejakich Astika 
i Franciszka Rutkowskiego, oraz Stanisława 
i Jakóba Kwiatkowskich. Wymienionym, któ
rzy są narodowości polskiej, zarzuca się opór 
władzy i usiłowań!® rozbrajania policji li
tewskiej.

 nOf'——

Pożyczka w łoska w Anglji.
Lonoy". (PAT.). Rząd angielski zgodził się 

zasadniczo na, wypusz-aenie nowej pożyczki 
włoskiej w wysokości 50 miljonów dolarów na 
'ynKu londyńskim. Jest to wynikiem ostatnich 
rozmów między Churchillem a Mussolinim i mi
nistrem skarbu Volpim. W zamian za to — jak 
słychać — Anglja domaga się, aby Włochy za
niechały swej propagandy i polityki na Bałka
nach.

Pozbywają się Lloyd Georga.
Londyn. (PAT) Wśród przeciwników Lloyu 

Georga w obozie stronnictwa liberalnego po
wstała od niedawna myśl zorganizowania nie
zależnego od polityki Lloyd Georgea stowarzy
szenia liberalnego. Prace organizacyjne dobie
gają do końca. Na czele stowarzyszenia stoi 
Lord Grey. Rada Stowarzlszenia ma odbyć 
w tych dniach pierwsze posiedzenie.

F ak t powstania wewnątrz stronnictwa libe
ralnego odłamu niezależnego od polityki Lloyd 
Georga myśli politycznej nie ma oznaczać se
cesji w ścislem tego słowa znaczeniu.

PorozL-mienleprasypolskiej i niemieckiej
Berlin. (PAT) „W elt am Montag” , przypo

minając, że jeszcze przed konferencją w Łocar- 
n.o ze strony Polski wyszła inicjatywy w kie
runku doprowadzenia do porozumienia między 
prasą polską a rejemiecką, oraz że opracowa
no w tej sprawie obszerny memorjał, stw ier 
dza, że miarodajne sfery niemieckie, do któ
rych się w swoim czasie zwracano z ko nkretnemi 
propozycjami, dotychczas nie zareagowały na 
nie. Dziennik zapytuje, czy nie byłoby wykaza 
nem, aby rządy polski i niemiecki ujęły 
w swoje ręce inicjatywę i weszły w kontakt 
z polskiemi i niemieckien? związkami zawodo 
wemi, teinbardziej. że chodzi tu  o rzecz bardzo 
ważną w obecnej chwili, a mianowicie o zła
godzenie metod polemiki prasowej pomiędzy 
organami polskimi i niemieckimi.

Czesi rozwiążą partją komunistyczną.
Praga. (PAT) Wychodzące w Bernie Moraw* 

skiem pismo socjalistyczne „Straż socjalizmu” 
donosi, że ministerstwo spraw wewnętrznych 
przygotowuje wniosek w sprawie rozwiązania 
stronnictwa komunistycznego w Czechosło
wacji.

Gen. Konarzewski zaleca „Polską 
Zbrojną".

Różne wiattomośoi.
W arszawa. (PAT) Wczoraj po z rócił z tygo

dniowego urlopu szef gabinetu prezesa Rady 
ministrów, Dr Grzyhowski i objął urzędo
wanie. ■;

Belgrad. (PAT.). „Vreme“ dowiaduje się, żo 
rząd jugosłowiański ma zamiar nawiązać sto
sunki dyplomatyczne z państwami bałtycklemi. 
Poseł jugosłowiański w Warszawie miałby objąć 
dodatkowo funkcje zastępcy dyplomatycznego 
Królestwa S. H. S.w Helsingforsie, Rydze i Talli
nie, zaś poseł w Berlinie objąłby takież funkcje 
w Kownie.,

Według doniesienia „Polski Zbrojnej*1, 
w wojskowym „Dzienniku Rozkazów1* m a-się 
pojawić komunikat, wiceministra spraw woj
skowych. gen. Konarzewskiego, zalecający 
„Polskę Zbrojną**:

„Jako pismo — oświadcza gen. Kona
rzewski — mające za zadanie informować 
bezstronnie swych czytelników o sprtwach 
obrony i życia politycznego państwa, oraz 
o wszystkiem, co może interesować każde
go żoinierza-obywatela, ..Polska Zb» jna“ 
zasługuje w zupełności na poparcie ofice
rów i szeregowych armji**.
Ministerstwo spraw wojskowych wywiera 

zatem nacisk na oficerów, by popierali r.istno 
o wyraź a cm oblicza polit.ycznem. Faktem jest 
bowiem, że „Polska Zbrojna** na równi 7 .Gło
sem Prawdy** i innymi organami „sanacji mo- 
ralnej** bierze udział w kampanji politycznej 
przeciw stronnictwom narodowym.

•— ------

P. Dzierznowski drugim wiceministrem 
ska rb u ?

Warszawa. (AW) Krążą pogłoski, że były 
dyrektor departamentu ceł w Ministerstwie 
skarbu, p. Dzierzgowski, ma być zamianowany 
drugim wiceministrem skarbu.

 o-O-o-------- *

Odprawa inspektorów armji.
Warszawa. (Telef. wł.). W poniedziałek roz

poczęła się pod przewodnictwem marsz. Piłsud
skiego odprawa inspektorów armji i generałów 
pirydzielonych do generalnego inspektoratu. 
Odprawa potrwa tydzień.

 o 5)0------

MIN. SKLADKOWSKI WRÓCIŁ Z OBJAZDU.
Warszawa, (Telef. wł.). Powrócił tu min, 

Skfadkowski, który po' objeździć zachodniej Ma
łopolski zwiedził Lubelszczyznę.

 o——
P. MIEDZIŃSKI FRZYSIĄGŁ.

Warszawa. (Telef. wł.). -W poniedziałek od
było się zaprzysiężenie nowego ministra poczt 
p Miedzińskipgo.

— 00° *
POSEŁ FLIEDER PRZENIESIONY 

DO SZTOKHOLMU.
Warszawa. (Telef. wł.). Dotychczasowy poseł 

czeski w Warszawie Flieder obejmuje poselstwo 
czeskie w Sztokholmie.

TURCJA INTERESUJE SIĘ SZKOLNICTWEM 
EUROPEJSKiFM.

Praga. (Telef. wł.). Przyhył tu tai turecki 
minister oświaty, który następnie udaje się do 
Berlina, Wiednia, Paryża i Londynu celem za
znaj om i ani a się z organizacją szkolnictwa eu
ropejskiego.

STRASZNA KATASTROr A AUTOBUSOWA.
Berlin. (Telef. wł.). W edług wiadomości 

z Nowego Jorku w miejscowości Rundbrock 
w stanie Teksas, autobus, wiozący 22 studen
tów wracających z zawodów sportowych wpadł 
pod pociąg i uległ kompletnemu rozbiciu. 15 
studentów zostało zabitych na miejscu. Przyr 
cz jną  wypadku mgła.

Praga. (AW) Prezydent Masaryk uda się 
w marcu do Grecji, Palestyny i Egiptu.

 — O--------

WYJAZD NA POSIEDZENIE 
„SKARP OFERMU’*,

Katowice. (Telef. wł.) Marszałek Sejmu 
śląskiego, Dr Wolny, i starosta górniczy Ma
lawski wyjechali do Paryża na pos edzenifi 
Rady nadzorczej „Skarbotermu“.

BIULETYN POLSKIEGO ZWIĄZKU TURY
STYCZNEGO o stanie pogody w Zakopanem. 

(Wczoraj (24 I.) pochmurno, śnieg, mroźno, sła- 
]Le w iatry wschodnie, warstwa śnieżna w Z ako 
i panem 26 cm., w M. Oku 100 em., na Hali G ą-1 
syanicowej 40 em, śnieg doskonały na narty  i 
sanki.

Prognoza na dziś (25 I.). Pochmurno, z prze- 
iaśnieniami, lekka mgła, wiatry słabe wscho. 
dnie.

Z Włocławka.
Ogólne zebranie T. N. S. W. — Kwalifikacja 
szkół prywatnych. — A. B. C. dla Włocławka 

i Kujaw,

We wtorek 18 b. m. odbyło się Walne Ze 
branie T. N. Szkół Średnich i Wyższych, liczą
cego 51 członków, które zagaił prezes prof. 
Szlązak, powołując na przewodniczącego, ks 
prof. Woysę, na sekretarza zaś prof. Łopień- 
skiegcf. Działalność włocławskiego oddziału T. 
N. Ś. W. ograniczyła się jodynie do urządzania 
odczytów z dziedziny pedagogicznej. Zebrań 
ogólnych odbyło się w ciągu roku pięć z cztere
ma referatami i dyskusją po nich. Rozo inięciu 
szerszej działalności s ta ł na przeszkodzie brak 
własnego lokalu, co odczuwając dyr. Wencel, 
postawił wniosek, aby członkowie składali mie
sięcznie prócz zwykłej składki po 1 zł. 50 gr. 
na nabycie lokalu. Wniosek przeszedł.

Po udzieleniu absolutorjum ustępującemu za
rządowi, wybrano nowy zarząd w składzie: Pre
zes — powtórnie prof. Szlązak, członkowie pro
fesorowie: Zyt-ner, Giorzkowska. dyr. Błędow
ski, Masłowski; zastępcy: Biesiada, Michna, dyr. 
Michler. Komisję rewizyjną wybrano w składzie 
pp.: przew. dyr. Wencel, ks. Woysa, Przyby- 
łowski.

Min, W. P . i  O. P. zakwalifikowało na wnio

sek Kura tar jum Okręgu Szkoln. Warsz. Liceum 
im. Piusa X. do kategorji B (bez zastrzeżeń), 
Gimnazjum im. ks. Długosza do kategorji B 
(bez zastrzeżeń). Gimnazjum żeńskie p. Janiny 
Steinbokówny do kategorji A, 1

Szkoły powyższe są wyznaniowemi. Liceum 
ma specjalny charakter, stanowi bowiem podsta
wę, podbudowę Semiuarjum Dnchownesro. Gim
nazjum Długosza, założone przez J . E. Ks. Bisk. 
Zdzitowieekiego, jest prowadzone w duchu ka
tolickim. Wreszcie zaszczytnie wyróżnione gim
nazjum żeńskie p. Steinbokówny jest zakładem 
wychowawcze-naukowym, również na zasadach 
katolickich opartym. Przy gimnazjum znajduje 
się wzorowo prowadzony internat. Otrzymaniu 
kat. A przeszkodził prawdopodobnie Gimnazjum 
. Liceum odpowiedniego, stosowanego do 
wymagań urzędowych nomieszczenia; ohydwie 
bowiem szkoły stoją na wysokim ooriomie na
ukowym. 1

W  mieście naszem powstaie trzecie z rzędu 
pismo codzienno. Warszawskie wydawnictwo 
dziennika „ABC** będzie biło w W łocławku je
dną. względnie w miarę potrzeby dwie kolumny 
z wiadomoś-iami mieiscowetri. Dziennik będzie 
wychodził pod nazwą „ABC dla. W łocławka 
i Kujaw**. Ogólną sen«acię budzi fakt. że pismo 
o ma podpisywać p. Szląskcwski, dotychczaso

wy redaktor czerwonego „Expressu Kujawskie
go" Jol.
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Listy do „Głosu t a d i r .
SANATORSKIE RUGI.

Piszą nam:
Jedną z dziedzin, w której sanacja moralna 

dokonuje prawdziwych spustoszeń jest admini- 
stracia państwowa. Jednym z typowy cli przy
kładów dezorganizacji tego niezwykle ważnego 
działa życia państwowego jest sprawa starosty 
gorlickiego p. Zachuity.

Pewnego dnia Pan ten otrzymał zawiado
mienie, że na skutek uchwały Rady Ministrów 
zostaje usunięty z zajmowanego dotychczas sta 
nowiska. Rzecz sama w sobie nie zasługiwa
łaby może na bliższą uwagę, gdyby nie oko
liczności jej towarzyszące.

P. Zaehutę bowiem zredukowano zupełnie 
bezpodstawnie, nie tylko bez zgody, ale nawet 
bez wiedzy jego bezpośrednio przełożonej wła
dzy, tj. województwa, którego szef dowiedział 
się z ust starosty o jego zwolnieniu.

Wyrządzono tern krzywdę wzorowemu urzę
dnikowi, pełniącemu swoje obowiązki od lat 
dwudziestu ku pełnemu zadowoleniu, tak swych 
przełożonych, jak stykającej się z nim ludności.

Swawola, jakiej w danym wypadku dopu
szczono się ma tern jaskrawszy charakter, że 
p. Zachuta by! urzędnikiem stabilizowanym, a 
jako taki miał prawo przed usunięciem go z u- 
rzęrlu, do odnowiedniego zbadania jego winy 
i ewentualnego wytoczenia mu t. zw. dyscy- 
plinarki, jeżeli była ona czemśkolwiek uzasa
dniona. .

Tymczasem nic podobnego. Kaprys zadecy
dował o egzystencji wytrawnego i uczciwego 
urzędnika.

Stało się to  wszystko w zimie, a w dodatku 
po ciężkiej chorobie żony p. Zaehuty.

Cóż jedn tk spowodowało niełaskę?
Powszechny glos ooinji pub,:eznej w Gorli

cach mówi. że usunięcie p. Zaehuty jest aktem 
osobistej zemsty p. Stapińskiego. któremu usu
nięty starosta nie chciał iść na rękę w reali
zacji jego planów. Ponadto p. Stapuskiego ra
zi! katolicyzm p. Zaehuty.

Takiemi motywami kierują sio dziś czynnik1 
rządzące, przy ocenie kwalifikacji urzędnika.

Cala sprawa nic wymaga chyba żadnych ko
mentarze.

Ruch chrześcijańsko -  społeczny.
Organizacja dozorców w Chrzanowie.

W dn!u 16. stycznia br. odbyła się konfe
rencja Chrzęść, Dozorców domowych z Chrza
nowa z udziałem sekret, okręg. p. Goduli, któ
ry podkreślił doniosłość konferencji odbywa
jącej się we własnym lokalu wypożyczonym, 
dzięki wielkiej życzliwości Rs, kanonika, pro
boszcza miejscowego Ks. Jakóba Kamińskicgo. 
Ks. proboszczowi wyrażono najgorętsze po
dziękowanie za te i inne starania dla ruchu 
ehrześcijańsko-społocznego.

Odrestaurowania lokalu dokonał głównie 
bardzo ruchliwy w Związku Dozorców Chrzęść, 
p Teofil Zając z pomocą pp. Garbarza i Ja- 
mrozłka. — Dalej postanowiono starać się o 
założenie i uruchomienie bibljoteki dla Chrzęść, 
dozorców i służby domowej. Postanowiono 
także ożywić miejscovce Koło Chrzęść. Służby 
domowej, urządzając w krótkim czasie zebra 
nia dla dozorców i służby domowej.

Konferencja w Miękini.
W dniu 17 b. m. odbyła się poufna kon

ferencja robotnicza w kamieniołomie. P. Go
dula, sekr. okręg.. omówi} różne sprawy robot
nicze chrzęść, ruchu zawodowego. W dyskusji 
nojkreślono wielkie zubożenie i nędzę robotni
ków w Polsce, szczególnie po wypadkach ma- 
‘o wy cle ciomłrwfrść robotników jest wyozer- 
na.na_ Wyrażono .życzenie urządzenia większe
go zebrania w celu zaznajomienia sie z pro
gramem ruchu chrzęść.-społecznego, o napra
wie obecnego położenia klasy robotniczej. Po
dziękowaniem p. Goduli za przybycie, zakoń- 
'"jnnn konft-reneię.

Ruch wydawniczy.
JAN STANISŁAW BYSTROŃ: „Wstęp do 

ludosnawstwa polskiego11. Lwów, 1926. K. 3. 
Jakubowski, str. VUI-)-176.

W yraz „lud" w Polsce ma specjalną treść 
uczuciową.; ileż to razy mówiło się o pierwiast
ku ludowym w literaturze, o psychice ludu. 
czy też jeszcze niedawno o zbawieniu przez 
lud. Ooprawda, sentymenty romantyczne moc
no osłabiła rzeczywistość i nieraz wpadaliśmy

z jednej ostateczności w drugą, bo właściwie 
nie zdawaliśmy sobie sprawy % realnych warto
ści kultury ludu.

Z tem większem zadowoleniem przychodzi 
zanotować ukazanie się bardzo ci Oka woj j war
tościowej pracy profesora krakowskiego Uni
wersytetu o ludoznawstwie. , Prof. Bystroń 
zasadniczo zajął się najpierw określeniem isto
ty ludoznawstwa; nie ograniczył się w ludo- 
znawstwie do po-ięcią kultury „ludu wiejskie
go", ale ludoznawstwo przedstawił jako naukę
0 kulturalnych wartościach, przekazywanych 
w drodze ustnej, bezpośredniej, niczorganizo- 
wunej. Wobec tego. wiele pojęć i czynności 
inteligencji, czy mieszczaństwa podpadnie 
w zakrey tak rozumianego ludoznawstwa
1 przerwie sztuczne granice romantycznego po- 
jfjćia „ludu11.

Omówisz; istotę ludoznawstwa i podstawy 
logiczne i psychologiczno kultury ludowej, 
zajmuje się autor stosunkiem tej nauki do in
nych i zastosowaniem jej w życiu. I tę część, 
równic jak pierwszą, czyta się z żywem zain
teresowaniem, gdyż treść zwarta, stawianie 
spraw bardzo jasne i konkretne nie pozwalają 
sio nam 'oderw ać od kwestyj rozlicznych, któ
re łączą się z Iudozna.wstwem i jego praktycz- 
r.emi zastosowaniami (np. dla lekarza, księdza, 
czy nauczyciela).

Cały warsztat uczonego, bardzo rozległy 
teren jego badań przedstawia rozdział „Źródła 
ludoznawstwa polskiego11. Uświadomienie tych 
rozlicznych rozgałęzień nauki ludoznawstwa 
daje nam t6ż rozdział o histOTji badań ludo
znawczych w Polsce i zagranicą.

Druga część książki obejmuje przegląd lu
doznawstwa polskiego. Autor kreśli cechy cha
rakterystyczne grup etnicznych polskich, 
<i .potem obcych (Niemcy, Żydzi. Karaici, Mos- 
limowie, Ormianie), wreszcie grup zawodo
wych (pasterze, bartnicy, myśliwi, flisacy, ry
bacy, zawody leśne, przemysłowcy i t. p.).

Twórczość ludu om ywają rozdziały: Mowa 
i znaki, kultura umysłowa, kultura społeczna 
kultura techniczna. Literatura, sztuka, wiara, 
zwyczaje i budownictwo ludowe stanowią treść 
tych bardzo ciekawych ustępów.

Odmienne metodycznie ujęcie spraw, nie
raz skądinąd znanych, ujawnia tu nowe związki, 
jakkolwiek prof. B;rstroń, trzymając się kon

sekwentnie zakresu pracy, jako wstępu daje 
zwarte rozprawia, poparte bogatym materja- 
kun bibliograficznym, cytowanym zresztą zaw
sze z krótką informacją i oceną wartości opra
cowań.

„W stęp do ludoznawstwa’1 jest książką bar
dzo pożyteczną nictylko dla pracujących nau
kowo nad temi zagadnieniami; daje on każde
mu inteligentowi zarys wiadomości o kulturze 
tradycyjnej różnych warstw naszego narodu. 
Specjalnie jednak zapoznać z nią powinni się 
ci liczni pracownicy społeczni, którz-u z meji 
swego powołania, czy zawodu stykają się z lu
dem. Przypuszczać nawet .można, że „Wstęp” 
prof. Bystronia, bodący rodzajem bilansu ludo
znawstwa. stanie się podnietą do ruchu na 
tem polu nietylko u fachowców, ale u dyletan
tów. którzy żyjąc i pracując wśród ludu, 
mogą zebrać z pierwszej ręki cenny materjał 
naukowy. F. B.

Humor amerykański.
Wart pac palaca.

Dwóchl^ajryszów’1 siedziało w „Caffe Pot" 
przy okrągłym stole; na stole   jak  zwy
kle — stały naczynia z musztardą chrzanem, 
solą etc. Szczególr !e ładnie wyglądał chrzan 
świeżutko utarty , przyrządzony ze śmietaną, 
czy jak tam. wyglądał apetycznie, jak pianka 
śmietankowa, świeżo ubita.

Nie dziw, że się zmylił Pat, łakomie sięgnął
i pełną łyżkę chrzanu wziął w gębę... Aże mu
się łzy z oczu puściły, tak  mu smakowało!...

— Czegóż ty, bracie, płaczesz? —  pyta go 
Tim, towarzysz.

— A widzisz, ojca mi dziś pochowali i to 
mnie tak wzrusza jak se wspomnę.

— Żal mi ćię stary  —  powiada Tin z® 
współczuciem.

— Na pocieszenie, łyknij se też tej śmieta
ny — Dowiada Pat, aby towarzysza „uhrać" —<
wyborna!

—  Zaraz... i Tiim łyżkę całą chrzanu r  palro* 
wał w jadaczkę,., aż się zakrztusil — zadUtezlał!

— A czegóż ty  Dłaczesz? — pyta Pat...
— Że to  nic ciebie pochowali zamiast twe

go ojca.

Zwykły w iersz m ilim etrow y . , . . 15 gr.
N e k r o l o g i .........................................................  30 „
Nadesłane . . . . . . . . 3 5 ,
Po k r o n i c e  45 „
Na 1-szei s t r o n i e ..................................................................50 .. CENY OGŁOSZEŃ Drobne ogłoszenia od s ł o w a .......................................

Zam iejscow e ogłoszenia 300/c drożej 
U kład taoelaryczny 500/o d ożej

r,
? gr.

Za d zia ł og ło szeń  Redakcja n ie  b ierze  odp ow ied zia lności.

O G Ł O S Z E N I E .
D n ia  1 lu teg o  1927 r. o g o d zin ie  

12-ej w  lo k a lu  M agistratu m . Kra
k o w a  o d b ęd z ie  się  licy tacja  n a .  
so rzed a ż  z N a d leśn ic tw a  M iech ów  
1202.00 m 3 d rew n a  u ż y tk o w e g o  so 
sn o w e g o  i 18.58 m 3 d rew n a  u ży tk o 
w eg o  św ie r k o w e g o .

In form acji u d z ie la  D, L. P . w  Ra
d om iu  oraz N a d leśn ic tw o  M iechów .

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH 
83 w  R a d o m iu .

Ent!owanie Bielizny
Podgórze-Lwowska 4 0 .1 p.

Ch o r o b y  serca, astm a, 
Sanatorium  „Salus*, 

K raków  — Szujskiego 11. 
164»

Ib *  M H-♦ 4*0 * 4  « r a i» o o < i

I  F A B R Y K A C J A  t

|  M E B L I  G I Ę T Y C H  |
I  w sze lk ich  m o d e li p o leca  S zan ow n ej Q 
J  P u b liczn o śc i sw o je  w y r o b y  w łasn e ,
▼ s o l i d n i e  w y k o n a n e  p o  cenach  o

I k on k u ren cy jn y ch . 35 ■
Cnly dochód przeznaczony na Schronisko f l  

Brata Alberta. |

i Bracia A lb er ty n i!
j  K ra k ó w  * ■»
♦ 4 M b

I r b to c ie  L. 7.
[ M M I

O ó rn o ś l ą zaczka
panna la t okoto 20 

z lepszej rodziny p o 
szukuje u  lepszych 

państw a
miejsca bezpłatnego
gdzioby m ogła być po
mocą, nauczyć się ję 
zyka polskiego, goto
w ania i i. d. Łaskaw ą 
odpowiedź uprasza się 
sk ierow ać do Admin. 
„Głosu N arodu1* pod 
„Górnoślązaczka*. 81

Zakład galanteryjno-introligatorslO

MIECZYSŁAWA ROKAH
W KRAKOWIE, UL ŚW. FILIPA 13.

Wykonu e wszelkie roboty w za
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu
sowo, hurłownie i pojodyńczo,

po cenach przystępnych: w odhaczonym termimu

i m  m

Kamienica aaSES
H. p. z planem  i praw em  
nadbudow y 111. p. w śród
mieściu do sp rzedania  tyl
ko katolikow i cena 9.000 
dolarów , wiadomość Gar
barska 4. W. Lazarów icz. 

7«

OSOBA śreiktio i nteli- 
.gen tna  la t 37, skrom 

na, um ieiąca gotować, szu
ka miejscu gospodyni. — 
Zgłoszenia do Administr. 
„Głosu Narodu* pod „Za- 
ra r" . 75

Byiy nauczyciel
lat 70 liczący, który po 50 
latach w ygnania  pow ró
cił ze Syberji do wolnej 
Ojczyzny, — walczył pod 
Lwowem, obecrJe zn; j- 
du je  się w skrainej nędzy 
nie m&jac środków  do ży
cia, zwraca sie do serc 
litościwych z pokorną pro
śbą o łaskaw ą pomoc w 
rczpaczliw em  polożenm 
starce, Datki d la  Sewe
ryna Irębicklsęp przyjm uje 
A dm inistracja „Głosu Na
rodu11.

H toW O ŚC !

X. Józef W inkow ski

hfynn poilipf M M
w  szk o le  śred n iej

s t r .  X I + 2 1 9 ,  8 »  c e ń  a  fi z ł .

1656 (K azanie)
str. 10 —  cen a  60 gr.

!J IM!
iib     im mu   .i

ł e s s J K a r s a M c s s g i f c j S f r * ; '  V >

JAN ADAMSKI
egzam . ^onces. m isirz  ro b ó t bndow lanucn

K raków  — u l. F ranciszkańska L. 4.
Wykonuje wszelkie roboty budowlane tak nowe jakoteż 

uskutecznia naprawy i przeróbki. 
Sp & c ja lis ts  do resiaurapyj kościołów starych bndowii 
oraz odkrywania dawnych artystycznych malowideł

ściennych.
Posiada wiele uznań pisemnych za wykonane roboty 

tak w Krakowie jakoteż na prowincji.
Wykonanie solidne i szybkie, ceny konkurencyjne.

u  m u  m i s a  m  iłowiiy
D= Tadeusza Iftenurysa, posła na Sejm

1  S e j i M s i  I  z  I ? a j u
W iększa 8 -k a  —  stron 237.

T r e ś ć :  Słowo v,stępne. Rozkład radykalizm u w  Polsce. Zależność gospodarstw a 
narodow ego od politycznych i etycznych stosunków  o Polsce. Z rozważań nad  K onkordatem . 
W rocznicę tragicznego i  gonn ś. p. G. N arutow icza. Czego nas uczy zbrodnia Paw ła M uraszki. 
Bomby w gim nazjum  im. I elew ela w  W ilni” . Rzeź ułanów . H istoryczny dokum ent o stosunkach  
P. P. S. z II. M iędzynarodów ką. Z iem iaństw o a reform a rolna. N am etas c lausus. Nasz stosu
nek do kresów . W ładze, społeczeństw o i nauczyciel jako w spółczynniki przy budow ie szkol- 
n ic tw , i oświaty w Polsce. Czy należy czytać dzieła H. Sienkiew icza — dzisiaj. R eym ont 
jako lau rea t Nobla. O „Przedwiośniu* - Żeromskiego. Dlaczego n ie  pow inno się w Polsce 
znosić św iąt. Zaduszki. N ieznanem u Żołnierze wi w hołdzie. Na ZmartwycŁ w stan ie  biją 

dzw ony. Bó o B elw eacr w m aju  1926 roku.
Celcie u p rzystę p n ie n ia  3L T. czgtelnlhom „Głosu Narodu” nabycia 

powyższego diltio, cena została obniżony ze zł. 4‘ na zł- 2*50.
z a m ó w i e n i a  z a ł a t w i a  s i ę  o d w r o t n i e .

Wydawca: za „Głos Na-odu" Ska z ogr od po w. K. Holeksa. — Redaktor naczelny i «dpow, J. Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem R. Ferka.


